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N a k ła d e m

F ren-m ern ię  przyjmują także wszystkie b iur l 
dz enników. Namera ,Słowa Polskiego11 są do naoyc 
nikdw, sprzedażach tytoniu i u portyeiów na dworcatl

S p ra w a  Jae fceń ska.
Wysiłki mocarstw auiopejskich, w cel 

zreform owania 1'urcyi, okazują  się beżowo 
cnymi. Projekty dyplomatów, pięknie pomy 
siane, mozolnie, z t rudem  wypracowane, są,! 
zaprawdę, płodem poronionym, Giną, zanim 
mogą być wprowadzone w życie. Bieniy, ale 
skuteczny opór Porty , fanatyzm wzburzonej 
obaw ą zmian ludności muzułmańskiej, w re ­
szcie uKryta niejeaność polityki wielkich m o­
carstw  spraw iają , iż, jak  do tychczas ," plant 
reorganizacyjne pozostają kawałkiem  zap.sr 
nogo papieru, bez wszelkiej wartości.

Z Krety hiobowe dochodzą nas wieści 
W  Kanei połowa domów chrześcijańskich 
ogniem zniszczonych, kupę żarzących się przed-l 
s taw ia zgliszczów; na ulicach m iasta  od paiul 
dni wre walka, której konsulowie, nurno gor 
liwych wysiłków, uśmierzyć me byli w stanie 
ludność chrześcijańska ucieKa tłumnie, szuki; 
ją c  schronienia to w konsulatach, to no stal 
kach europejskich, które m asam i zmegów n 
swe pokłady przyjmują. Panika rośnie wsku­
tek dochodzących z okolic odgłosów strzałów 
karabinowych i łun  pożarów'. W Ithetymnos 
rozwścieczeni muzułm anie  oblegają pałac gu­
bernatora, domagając się odwołania wydanego 
rozkazu, zabran.ającego rodzinom mahometań- 
skim wydalać się z miasta. I  tu wrzała  waika, 
i tu m ordowano i p lądrowano domy chrześci­
jan  Jed n em  słowem, powstanie zeszłoroczne, 
z takim trudem uśmierzone, rozszerza się na 
nowo. W oisko tureckie znów sympatye swoje 
n iedwuznacznie m anom eianom  okazuj©, do­
starczając im naw et ładunków. Sułtan  nie 
chce, mimo usilnych próśb guberna to ra  Krety, 
przysłać z Turcyi posiłków, obawiając się po­
dobno, ażeby ten krok jeszcze bardziej me 
wzburzył i tak  już  roznamiętnionej ludności. 
A nowa źanoarm erya , k tórą  miano zorganizo­
wać według umówionego i pmyjęlego przez 
su łtana  planu retorm dla Krety, ta żandarm e- 
rya, której chrześcijańska ludność tej n.eszczę- 
śliwej wyspy wyglądała, ja k  zbawienia, widząc 
w m e najlepszą gwarancyę swego życia i 
mienia, dotychczas jeszcze me istn.eje...

A tem u winna E u ro p a  i tej winy na  ni­
kogo zwalić me będzie w stanie. Mówimy : 
fcEuiopa", przez eufemiezne skrócenie, tak 
pospolicie używane, gay się ma na  myśli akcyę 
w spólną  wielkich m ocarstw  europejskich w da­
nej kwestyi politycznej. Należałoby raczej p o - 1 
wiedzieć, że brak Europy, że n.eislmerne wspól­
ności dz iałania  państw  europejskich w takich 
sprawacn, gdzie ta  jedność była konieczną i 
możliwą, gdzie choaziło o obronę wyższych 
interesów hum anitarnych  i cywilizacyjnych, 
były powodem, że dzisiaj na  nowo ogień i ż e ­
lazo sieją na Krecie  mord i spustoszenie. 
B ankructw o dyplomacyi europejskiej w kw e­
styi wschodniej jest oczywiste. Pom im o zap e­
w nień uficyalnych w rodzaju tych, jakiemi 
H anotaux , francuski minister spraw  zewnę- 
t rznycn  s ta ra ł  się uspokoić Izbę deputowa­
nych, że pomimo świeżych zaburzeń na K re­
cie, uda się wkrótce załatwić tę kwestye zgo­
dnie i skutecznie, musimy wątpić, czy dadzą 
się Kreteńczycy wziąć na lep nowych obieca 
nek, k tóre  nie mogą Się doczekać urzeczywi­
s t n i e n i  i czy przedstawiciele mocarstw po 
trafią powstrzym ać zrozpaczoną i do os ta te ­
czności doprow adzoną ludność chrześcijańską 
w K andyi od szukania i domagania się po-
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s twa europejskie, zain teresowane w kwestyi 
wschodniej, myślały i działały jednolicie. Otóż 
tego warunku brakuje. Ba, gdyby istniała m ię­
dzy m ocarstw am i zgodność zapatryw ań, toby 
ao tego czasu reformy przyrzeczone Krecie 
były rzeczywistością i kwestya ‘ k re teńska  na 
nowo by o tw artą  nio była Ale, wobec ban­
kructw a wspólnej akcyi na Wschodzie, wobec 
tego, że mozolna robota dyplomatyczna, z taką 
energią przedsięwzięta roku zeszłego przez 
hr. Gołuchowskiego, zeszła kompletnie na 
m arne, nie będą mogły chyba te państwa, 
które nie cucą doszczętnie poniżyć się wobec 
opiui. św iata  cywilizowanego, przyłożyć rękę 
do stłumienia siłą dążenia  Kreteńczyków do 
wyswobodzenia się z pod muzułmańskiego j a ­
rzm a. Jeżeli E u ro p a  me jest  zdolna zapobiedz 
okropnościom,' jakie  się w '  K an d ji  działy i 
dzieją, to mecnże nie będzie również zdolną 
utrzym ać dotychczasowy stan rzeczy. , Połą­
czenie się Krety z G recyą je s t  tylko kw estyą  
c z a s u ;  pocóż odwlekać tę chwilę? Utrzymanie 
status quo w Turcyi je s t  wprawdzie tą zasa ­
dą, którą  af.szują m ocarstw a europejskie, p ra ­
cujące nad reorganizacyą państw a ottom ań- 
skiegu. Ale jes t  przecież rzeczą widoczną, że 
ta , zasada nie J a  się urzeczywistnić, że 
Turcya chyli się ku upadkowi. P róby  u trzy­
mania  jej przy życiu za pom ocą reform,' nad 
któremi radzą  obecnie a inbasado"owie w Kon­
stantynopolu, pozostaną, o ile się zdaje, ró- 
wnibż bezowocne, jak usiłowania w kwestyi 
kreteńskiej. Jeże li  jednak spodziewana część 
spuścizny po kalifie, w postaci europejskiej 
Turcyi 1 z Konstantynopolem i D ardanelam i 
jes t  tak trudną  do podziału, iż sam a myśl o 
możliwych przy tym podziale konfliktach, po­
w strzym uje państw a europejskie od przyspie­
szenia zgonu „chorego człowieka*, to podo­
bne trudności i niebezpieczeństwa nie zacho­
dzą w kwestyi kreteńskiej, Żadne z wielkich 
mocarstw nie ma specyalnego apetytu na wy­
spę, zam ieszkałą  w przeważnej większości 
przez Greków, którzy nigdy myśleć nie prze­
s taną  o połączeniu s>ę z braćmi swymi z H el­
lady. Kiedy więc inne środki nie odniosły re ­
zultatu, niechże zastosow ane będzie radykalne 
lekarstwo, w postaci arnputacyi. Mocarstwa 
europejskie postąpiłyby m ądrze i politycznie, 
zgadzając się na unię pomiędzy K rę tą  a Grecyą.

Wjłorj do Raaj janstwa
Ogłoszona wczoraj o d e z w a k o m 1 1 e t u  ̂

c e n t r a l n e g o  — nie je s t  politycznym pro­
gramem w zwykłem znaczeniu  tego wyrazu. 
Ona też program em  być nie m o g ła . ' Komitet 
centralny, ' jak  to już n ie raz ' zaznaczyliśmy, 
nie jest, być nie może kom itetem  staonnictwa. 
On do tego w prost n.e ma prawa, żeby re ­
prezentow ał jakiekolw.en stronniciwo Gdyby 
wdał się w jakiekolwiek programowe w yw o­
dy, gdyby chciał wskazywać kierunek, jak ie ­
go trzym ać się mają posłowie, Którzy przez 
komitety miejscowe zalecema, przez komitet 
centralny zatwierdzeni będą — musiałby za ­
jąć  stanowisko tego lub owego z krajowych 
stronnictw. Straciłby wtedy cechę komitetu 
krajowego — a stałDy się komitetem partyi. 
Postąpił on przeto w myśl m andatu  udzielo­
nego mu przez sejm owe Kołc polskie, kiedy 
zajął wyłącznie n a r o d o w e  s tanow isko : „De- 
legacyi naszej w w iedniu nie wolno być czem 
innem, jak  k r a j u  p o l s k i  e g c  p o s e l ­
s t w e m ,  i lako poselstwo m u s i . na zewnątrz  
występować zgodnie." W  tem streszcza się 
hasło polityczne, pod którem kom itet p rzepro­
wadzać ma wybory. A w dalszym następstwie 
tej naczelnej zasady solidarności ■ Koła, jako 
polskiego w W iedniu poselstwa — powmda 
kom itet s łu sz n ie : „Dobrze jest, je s t  rzeczą p o ­
t r z e b n ą  i p o ż y t e c z n ą ,  j ak w s z y s t k i e  
s t a n y ,  w s z y s t k i e  o d c i e n i e  n a r o d o ­
w e j  o p i n i i  m a j ą  r e p r e z e n t a c y  
s w o j ą  w K o l e  p o 1s k i e m ; winne się ró 
żne zdania ścierać w jego wnętrzu, any jegc 
postanow ienia  tem  „pewniej narodow ą myś 
polską wyrażały - nie myśl jednego stanu, 
albo jedn6go s tronnictw a, tylko myśl całej J 
narodu".

Od wyborców zależy, ażeby tak się stało 
Kom itet centralny kandydatów z góry nie na 
znaeza. S tawiają ich t Komitety miejscowe 
Niech więc pamiętają, że ‘z zastrzeżeniem! 
dochowania oDowiązku solidarności, w Kole 
polskiem metylkc mogą ale p o  w i n n e  zna 
leźć się wszystkie stany i wszystkie na grun-| 
cie narodowym stojące s tronnictw a. Wszelka! 
ekskluzywność, czy to szlachecka czy chłop­
ska lun mieszczańska -  wszelkie ekskomu- 
nikuwanie pewnych stronnictw, zawsze z za ­
strzeżeniem, że one należą do " narodowego 
obozu — byłoDy wręcz szkodiiwem dla spra­
wy, dla solidarności Koła, dla jego działania 
na  zewnątrz. W ybrane na podstawie eksklu- 
zywności tak, że całe wielkie prądy opin i 
i wielkie in teresa  klasowe nie miałyby w mem 
reprezen tac j i ,  Koło polskie nie m.aioby g run ­
tu silnego w kraju ani dostatecznej na z e ­
w nątrz  powagi

, Wiele trudności ' spraw iała  i spraw ia  j e ­
szcze kwestya s ta tu tu  Koła, J e s t  bardzo wielu, 
którzy przyjmują zasadę solidarności, ale do- 
daią : nie według obecnie obowiązującego s ta ­
tu tu . Z opinią tą musiał się liczyć komitet 
centralny — i ztąd w zm ianka w odezwie o 
zmianie s ta tu tu  Koła, która jednak  tylko przez 
Koło sam o dokonaną być może. Niech więc 
ci. k tórym  sta tu t  obecny , nie dogadza — a 
dodajmy, że i naszem  znaniem wiele w nim 
jes t  do zmieniania — staną  na gruncie soli­
darności, niech do Koła wejdą, niech tam  
zaraz ' w ystąpią  z wnioskami o zm ianę s ta ­
tu tu  — a  zm iana będzie. Jeżel: zostaną po 
za Kołem, s ta tu t  z pewnością pozostanie n ie ­
zmieniony. Łatwy ztąd wniosek — co w tej

sprawie jes t  działaniem polityczrem, , a co 
pospolitem krzykactwem !

* ’
P rezydent miasta K iakow a p. Friedlein 

otrzymał pismo następujące:
Ja śn ie  Wielmożny Panie  Prezydencie!

, Z uwagi, że z nadesłanem i nam  pismami 
komitetu centralnego w sprawie wyborów do 
Rady państw a  nie* w całej osnowie się zga­
dzamy, z uw ag1' dalej, że ucnwalony przez 
komitet miejscowy tok dalszego postępowania 
zapatryw aniom  naszym nie odpowiada, mamy 
zaszczyt zawiadomić, że w pracach komitetu 
miejscowego, zwołanego przez kom itet  cen ­
tralny, udziału  nie weźmiemy

.Z wysosim  szacunkiem :
Jan Rotter, dr. Ernest Band-ow ski, -dr. 

Jidan. D oboszynsh , Przem ysław  Kotarski, K a ­
rot Rżąca.

Równocześnie . zawiadomili r pana  piozy- 
denta np. dr. August S o k o ł o w s k i  i di. 
F e id y n ad  W e i g e l ,  iż me będą brać nadal 
udziału w pracach  miejscowego komitetu cen­
tralnego, ponieważ pewne sfery s tawiają  ich 
kandydaturę  z m iasta  Krakowa.

f *
D yrektor ruchu kolei państw, w Krako 

wie oświadcza w pismach krakowskich, że o 
m andat poselski z kuryi V. ubiegać się nie 
zamierza, . a nawet, guyby go wybrano, nie 
przyjąłby mandatu.

ze Lwowa, jeden  z przewódców tutejszej p a r ­
tyi socyalno-derr.okratycznej 

. *

Z T r e m b o w l i  donoszą, iż wybór dra 
G l p i ń s k i e g o  ‘ posłem do Rady państw a 
z kuryi wiejskiej okręgu T rem bow ia-H us.a tyn  
je s t  zapewniony. *

Gazeta Sanocka  ponownie stawia na ku- 
ryę IV  (gminy wiejskiej Sanok-Brzozów-Lisko 
kandydaturę  p. E d w ard a  G n i e w o s z a .  Toż 
pismo podaje przebieg zgromadzenia ruskiego, 
które odbyło się w Sanoku 2 b. m. poa prze­
wodnictwem ks. Kałużniackiego, a  na  polece­
nie ruskiego centralnego kom itetu  lwowskiego 
Z zaproszonych p o w ia tó w : dobiomilskiego,
staromiejskiego, krosieńshiego : jasielskiego, 
przybyli ty lko : proboszcz ze wsi Postołowa 
z pow. liskiego i p roboszcz ze wsi L .skow ate  
z pow. dobromilskiego N i  zebraniu tem ks. 
Rynawiec zaproponował, acv Łjujsinj połączyli 
się z ludowcam. w len sposób, aby w kuryi 
IV i V postawił .' jednego , Polaka .i jednego 
Rusina. Po odpowiedzi p. Piecha i krótkiej 
dyskusyi uchwalono „polecić komitetowi ru ­
skiemu porozumieć Się ze s tronnictwem ludo- 
wem co do przyszłej akcyi wyborczej i co do 
kandydatów i te dop .ero wynik, centralnemu 
komitetowi do zatwierdzenia przedstawić, a  po 
przyjęciu całą  siłą je  popierać*. Omawiano 
jeszcze  kandydatury  pp. E d w a id a  Gniewosza, 
radcy  Jamińskiego, ks. Kałużniackiegc, który 
się wym awiał od kandydow ania  (przy wybo­
rze sejmowym dostał 32 głosów) i ks. Ry- 
nawca,

★
W S k a ł a c i e  i Z b a r a ż u  s taw ał w p rz e ­

szłym tygodniu przed wyborcami dr. Leon P i-  
n i ń s k i  i zdał spraw ę z swych czynności 
w Radzie  państw a W yrażono mu zaufanie : 
uchwalono popierać jego kandydaturę przy no­
wych wyborach z kury, IV. T arnopol-Z oaraz  
Nkałat.

i *
Z kuryi IV. oaręgu Koiomyja-Kossow- 

miiatyn wymieniają jako kandydatów notaryu- 
sza Łusz pińskiego, d ra  Dudvkiewicza (mosita 
lofila), radcę Zajączkowskiego i p St. Moysę

"Nowym Sączu z inieyatywy partyi ro­
botniczej zawiązał się komitet przedwyborczy.

W Oświęcimie rozwiązał komisarz s ta ro ­
s tw a p. Bielecki zgromadzenie wyborców, ir 
terpre tu jąc  ustawę w ten  sposób, jak  to uczy­
nił komisarz s tarostw a bocheńskiego, miano­
wicie, że zgromadzenie prawyńorców nie je s t  
rów noznacznem  ze zgromadzeniem wyborców. 
Albo więc nam iestn ictw o nie spełniło do­
tąd przyrzeczen.a. danego Drzez komisarza 
rządowego, hr. Łosia, w Sejmie — albo p. 
Bielecki działa wbrew rozporządzeniu  swej 
władzy.

*

W  G r ó d k u  odbyło się dnia 9 bm, zgro­
madzenie wyborców z kuryi miast Grodek- 
Przemyśl, na którem uchwalono popierać kan­
dydaturę dra Henryka K o l i a c h  e r  a, właści­
ciela faoryki papieru w Czerłanach. — Ja k  
wiadomo, z tego okięgu kandyduje także do 
tychczasowy poseł dr. W J o łd  Lewicki i ma. 
wszelkie szanse powodzenia.

*
W  D r o h o b y c z u  odbyło się w niedzieię 

zgromadzenie z V. kuryi, na którem stanął,  
jako soc/alistyczny kandydat, d rukarz  H u d e c

(I.) Wczoraj odbyła się w Kole artysty- 
czno-literaokiem dyskusya nad odczytem posła 
P o p o w s k i e g o ,  którego obszerne streszczenie 
podaliśmy. Dyskusya niespodziewanie przybrała  

i bardzo szerokie rozmiary, a punktem  jej kul 
mir.acyjnym była wspaniała, blizko dw ugo­
dzinna mow.t p. S z c z e p a n o w s k i e g o .  — 
P ie r wszy zabrał gros dr. L  i 1 i e n, oswia dcza 
jąc  i m i e n i e m  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  
że s tronnictw o to je s t  za u trzym aniem  soli­
darności delngacyi polskiej w Wiedniu, p ra ­
gnęłoby jednak  przeprow adzić  w statucie Koła 
pewne zmiany, aby zapobiedz nadal ira jory-  
zow am u mniejszości przez więsszość. Do zmian 
tych należy wykluczenie solidarność, w sp ra ­
wach ogólno-naroaowych, reorganizacya korni- 
syi parlam entarne j i przeobrażenie paragrafów 
7 i 9 sta tu tu . — Następny mówca p. Ju liusz  
S t a r k e l  zaznacza, że występuje jaxo  wybor­
ca Wychodząc z założenia, że solidarność 
Rołs * je s t  odbiciem solida aości w narodzie, 
w ikazuje, o i ledz ii ia j ,  w każdej z dz.elnic Pol-
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P A N N A  S I E K I E R C Z A N K A .
S s i r i .  c

p r z e z

ABGAH. - SOŁTAMA.

(C iąg  d s l s z j ) .

— Wiesz, wyrzuty sum ienia  mnie prze­
ś ladują  — zawołał — Wszystko coś mi o tej 
dziewczynie opowiadał, każe się w niej do­
myślać istoty zupełnie niezwyczajnej, ale też 
pozbawionej całkowicie wszelkich podstaw 
moralnych... Mogę teraz twierdzić na  pewno, 
że ona przed  niczem się nie cofnie i nie uczu- 
je  żadnego hamulca... Bo i zkąd ten h a m u ­
lec miałby się w mej znaleźć? Z matki pewno 
nic, z ojca tem  mniej...  W ychow anie  n o w o ­
modne, warszawskie, także w niej żadnych 
skropułów nie rozwinęło. J e s t  przy tem  szale­
nie śm iała  i lubuje się w niebezpiecznych 
sytuacyach... Widzę, żem głupstwo palnął po 
pychając ciebie ku niej... Ty z całym twym 
zasobem  starosziacheckie; uczciwości, z roz- 
czulonem kobiecem praw ie sum ieniem  i uczu­
ciowością m usisz być zwyciężony w stosunku 
z tą now ożytną kobietą.... Truchleję, że jak  
jej przyjdzie ochota, to każe ci się z sobą 
ożenić, a ty n.e znajdziesz siły oprzeć się jej 
woli, lub będzie się bawić toną kilka lat, wy 
targa ci nerwy, wysuszy serce, za tru je  duszę 
i odrzuci później jak  wyciśniętą cytrynę.

Tu w yrwał swe dłonie z moich rąk  i po­

czął znowu b.egać po pokoju, mówiąc, niby 
sam do siebie:,

— I po co, na  co, do czego to zrobiłem?... 
Z a  to, żeście mnie rozbitka, włóczęgę, bez­
domnego sierotę przy garnęli do siebie, se icem  
serdecznie ogrzali... Ź em  u was znalazł drugi 
dom i drugą rodzinę, za to wypłaciłem się 
wam w tDn spusób... Co twoja m atka pomyśli 
o mnie. jak  się o wszystkiem dowie 't... Ona 
już dzio domyśla się czegoś, czegoś się o b a ­
wia i je s t  ogromnie o ciebie niespokojna... Mówi­
ła ze m ną u tem, wypytywała, j a  j ą  uspoko-łem. 
Boże, ozy ja  już  do śmierci nie pozbędę się 
tej słabostki do romansów?... Dawniej sam 
w nicli udział brałem i własną skórą za nie 
płaciłem... Teraz, teraz już tylko drugich do 
nich popycham.

Uspakaja łem  go, jak  mogłem, ale mi t ru ­
dno szło. , Co chwila się zryw ał i biegał po 
pokoju i robił sob.o głośne wyrzuty:

— Twoja m atka  ma mnie za porządne 
go człowieka... Mówiąc ze mną, nazywała 
mnie twoim kierownikiem, przewodnikiem... 
Ładny mi przewodnik, m ądry kierownik... 
A niech tam  wszystko dyabli porwą... Jeżeli 
masz jeszcze siłę to siadaj i napisz do tej 
syreny warszawsko-podolskiej, żeby sobie z n a ­
lazła jakiego podolskiego bałwana, jakiegoś 
romantycznego Topora Dłutowskiego, autora 
dramatycznego od siedmiu boleści i n iech się 
z nim zabawia w cudowną grę Iłomoa i J u -  
liety; że kapitulujesz, wycofujesz się, składasz 
broń i zmykasz zostawiwszy prow iant i ba­
gaże

Znałem  rotmistrza, że zapalał się zaw sze

jak żagiew i nie brałem znowu tak gorąco 
słów  jego do serca. Żeby go uspokoić, przy­
rzekłem mu rozwagę i ostrożność, napracowa 
łem się jednak ze dwie godziny, nim go do 
tego stopnia uspokoiłem, że się położył i po­
trafił zasnąć.

Baw ił pan W łodzimierz wówczas dwie 
doby i przez ten czas nie mogłem naw et 
myśleć o pannie 8iekierczanee, byłem bez- 
przestannie  w towarzystwie miłego mi gościa, 
a on tak, jak  pierwej zapalił się był nadzw y­
czajnie do zabawnej intrygi, tak  teraz ciągle, 
gdyśmy tylko byli s a m i ,  odwodził mnie 
wszelkimi sposobami od myśli dalszego wi­
dyw ania się z panną  Smkierczanką

Pomimo, żem przyznaw ał naw et zupełną 
słuszność ro tm istrzow i, to czułem, że pożar 
zanadto  szeroko rozprzestrzenił się w mej 
kipiącej krwi, żebym mógł już  teraz nagle
i bez żadnej zasadniczej przyczyny zerwać 
stosunek, ODiecujący mi tyle nieznanych mi 
dotychczas rozkoszy . - - ;

To też. gdy rotmistrz spał, lub rozmawiał 
z paniami, opanowywały mnie szalenie pa­
lące marzenia, przed oczami duszy staw ała  
Mania Siekierczanka z rozpuszczonemi w ło­
sami, plonącem i oczami i wi!gotnemi Durpu- 
rowem i ustami, trochę rozchylonem 1 i got«- 
wem i do Docaiunkow. 1 przem awiała do 
mnie dziwnym, nieznanym mi jezvk.em , peł­
nym jakiegoś poetycznego wyrailuowania. 
Mąciło mi się w głowie ca łk ow icie; postać 
panny Siekierczanki, przybierająca kształty  
baehantki, histryonki starożytne z wieńcem  
na głowie, ODnażoną piersią i kielichem szu ­

miącego wina w dłoni, zlewały się za p o ­
mocą cudackiej kombinacyi z dawny mi moimi 
ideałami, o k iórych marzyłem w mych snaon 
młodzieńczych. Złudzenia te i wizye doda­
wały mojemu szab-wi, jak ichś lirycznych barw 
i blasków.. i

K ocha łem  ro tm istrza  ogrom nie, nad 
wszystko lubiłem przebywać w jego tow a­
rzystwie, jednak 'w ów czas jego pobyt zaczy­
nał mi ciężyć i w skrytości pragnąłem, żeby 
już sonie pojechał. Chciało nu się gwałtem 
spieszyć na ów wał, żeuy się „bawić w Ro- 
moa i J u l i ę 11. Zaniepokoiło mnie to najmoc­
niej, że ro tm istrz  kilka r a z y , z moją matką 
rozm aw ia ł  przyciszonym głosem i zawsze tak 
te rozmowy urządzał!*'’ że siedzieli tak na 
boku, iż nikt nie mógł treści słyszeć P rzy ­
puszczałem , że to jak ieś  ważne sprawy o m a­
wiają, a bałam  się barazo, czy przestraszony 
i sk ru ch ą  przejęty ro tm istrz  nie zdradził przed 
m a m ą  mej tajemnicy.

To też byłem poprostu  szczęśliwy, gdy 
trzeciego dnia swego pobytu, rano, po herbacie 
pan  W łodzimierz kazał kom a załozyć i po­
żegnawszy się z nam i nadzwyczaj serdecznie 
siadł na wózek i odjechał

O detchnąłem  swobodnie.
P ostanow iłem  tegoż j e s z c z e 1 wieczora 

w ykonać  wycieczkę do Kolendówki. P ie rw sza  
k w adra  wrześniowa 1 miał? się ku końcowi, 
więc księżyc wieczoram . świecił iasno i w i­
dać się o jlo  jak  w dzień, przy tem pogoda 
była pyszna a cieDło panowało cze”wcowe.

N atychm iast po odjeździe ro tm istrza  z a ­
siadłem do p isania  i napisałem nasamprzóci 
zupełnie obojętny list do TrylowsKiego. w k tó ­
rym polecałem mu załatw ienie  jakiegoś, na 
prędce wymyślonego , in teresu. Gdym był 
z tvm gotów, zabra łem  się do napisania  ńile- 
ciku do panny M ani; z tym mi szło trudniej — 
nie m iałem  zunełnie wprawy w pisaniu lisiów 
miłosnych, nie pracow ałem  dotychczas w tym 
zawodzie. Napociwszy się do syta i nadarłszy 
kilka ćw iartek  papieru, z redagow ałem  ' na­
reszcie liścik, który mi się wówczas wydał 
zupełnie s tosow nym  B rzm iał on: >

. „Dziś wieczorem o 10-tej godzinie będę 
u stóp wału.

„Sprago.ony byłem owe,; zapowiedzianej 
zabaw y w Romea i Julię, ja k  kania deszczu, 
me mogłem się jednak  wybrać, bo miałem 
gości.

„Kończę pisanie a rozpoczynam uzanawę, 
przesyłając  Julii  tęskne westchnienie

„Spragniony jej widoku ;
Romeo"

Zapam iętałem  w y a z y  tego biletu dosko­
nale  z tej prostej przyczyny, że napisanie  
kosztow ało  mnie tyle pracy, iż w innych 
okolicznościach mógłbym tym wysiłkiem cały 
tom napisać ; długi czas później gryzło to 
mnie, że list w doda tku  był głupi.

(C. d. n.).
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ski, nie może mieć solidarność polityczna da 
wniejszego szerokiego znaczenia. Delegacyi je ­
dnej dzieln.cy nie ■ wolno działać za  inne, a 
taki pro test  Lewakowskiego w Izbie posel­
skiej z powodu śmierci A leksandra I I I  był 
p a t r y o t n i c t w e i n ,  nie patryotyzmarn. Ale 
są kwesiye ekonomiczne, p raw ne  i im podo­
bne, co do których sa m o lz ie ln e  działanie nie 
powinno szkodzić zbiorowym interesom n a ro ­
du. W takich jed n ak  kwestyach wzgląd tak ty ­
czny przem aw ia  za zgodnem, pełnem siły po­
stępowaniem. Skoro zatem należy na wszelki 
sposób zachować solidarność, zachodzi py ta ­
nie, jazą ona ma być? W Kolach k o n se rw a ­
tywnych wystaw.a s:ę sta tu i  dotychczasowy 
jako ewangelię, której naruszać  nie wolno. 
Otóż takie stanowisko je s t  błędnem Rewizya 
jego je s t  nietylko możliwą, ale i konieczną. 
Myślał o niej ju ż  Grocholski w czasie secesyi 
H au sn e ra  ■ Ale ta rewizya nie należy ani do 
wyborców, ani do kraju — tylko do przyszłej 
de legacji  i ona jedynie  może rozstrzygać o 
k.erunkach zmian. J e s t  wszakże jedna  zasada, 
która w określeniu solidarności Koła polskiego 
powinna być uszanowaną, a jest nią z a b e z ­
p i e c z e n i e  p r a w  m n i e j s z o ś c i .

Sprawy, mające większą doniosłość, s to ­
jące  na poziomie cywiiizacyi europejskiej, 
a wychodzące z łona  mniejszości, nie po­
winny Lyć s tłum iane przez większość. Mówca 
poaaje jako przyKład spraw ę stem pia  i kol­
portażu i żąda, aby w takich wypadkach do­
chodzono do po iozum ien ia  w drodze kom ­
promisu, albo formalnie usuwano kwestyę 
z drogi..  P ose ł  P o  p o  w s k i  konstatuje, że 
obaj mówcy oświadczyli się za solidarnością, 
a do tego celu zm ierzał i jego odczyt. Za  
b ra ł  głos p. D w e r n i c k i  i w sposob b a r ­
dzo gwałtowny, namiętny, napiętnował Koło 
polskie, jako gromadę ludzi, stających na 
wspak wszelkiem u postępowi i rów nom ier­
nemu pochodowi narodu naszego z zacnodem.

To najciekawsze, ze ten mówca, należący 
do s tronnic tw a ludowego, kontrował swojem 
przem ówieniem  dr. L il ienow i. '  Bo gdy dr. Li- 
lien był jako  rzecznik ludowców za solidar­
nością, to znowu • p. Dwernicki (także ludo­
wiec) oświadczył się za odłączeni, m postępo­
wej mniejszości od konserw atystów  P. I l m e r 
prosi obecnych posłów o wyjaśnienie, w jaki 
sposób można połączyć solidarność, z posza­
nowaniem przekonań m niejszości?

Po t j m  mówcy przystąpił poseł S z c z e -  
p a n o w s k i  do wypowiedzenia wielkiej mowy, 
k tó ra  pod względem głębi '  zapa tryw ań  na 
ustrój par lam entu  wiedeńskiego i znaczen e 
solidarności jako  objawu ogólno-narodowego, 
była  jeanym  z najświetniejszych wywodów, 
jak ie  kiedykolwiek w tych kwestyacn s ły­
szano.

Oświadczenia kanclerza Hohenlohego
i now e s tan ow isk o  P o laków  wobec rządu.

W  piątek ostatni, y a k  o tern już donosiły 
po krotce nasze telegramy ), odbyła się w B er­
linie, tym razem nie w tóejmis pruskim, ale 
w niemieckiej Radzie  państw a  nowa „polska 
rozpraw a".

Pose ł  dr. Komierowski wniósł interpe- 
lneyę do rządu  w imieniu Koła polskiego 
Sitarzył się, że ludność polska w Niemcze< 
bywa ciągie przez władze niesprawiedliwie 
trak tow ana , choć zachowuje się całkiem lo­
jalnie. T ak  daieko już  doszło, że zakładają 
antipolłkia T ow arzystw a i zakazu ,ą  na zeb ra ­
niach obrad po lskuh . A takie prześladowań.e  
dzieje się pod rządem , który Polacy popierali, 
ufając 3łowu c e sa rsk n m u  i królewskiemu.

Odpowiedział mu kanclerz ks. Hohenlohe. 
Oświadczenia  jego z tego względu dla nas są 
znaczące, iż oczekiwano od Hohenlohego za ­
jęc ia  w spraw ie  polskiej s tanow iska innego 
i znacznie względniejszego, aniżeli s tanowisko 
pruskich ministrów Omylono się najzupełniej.

Oto, co mniej więcej powiedział ks. H o ­
henlohe :

„Słyszane często i, jak  sądzę, o d p a r te \1 \ 
już skargi o m espraw iedhw em  trak tow aniu  
ludności polskiej, i tu w pai lamencie zostały 
ponownie wytoczone. Ludność  mówiącą po 
polsku, mają Niemcy tylko w Królestw ie pru- 
skiem, polityka zaś, ja k ą  A ustrya  i Rosya p ro ­
wadzi, je s t  całKiem w ew nętrzną  sp raw ą tych 
państw. Z tego wynika, że ula nas sp raw a ta 
je s t  czysto p ruską  i dyskusya nad m ą nie n a ­
leży do par lam entu  niemiecidego.

R eprezentanci polskiej ludności ma,,ą oka­
z j ę  do wytaczania swych skarg w sejmie p ru ­
skim . często już z tego użytek robili i rząd 
pruski nie pozostał im dłużny odpowiedzi.

Pomimo tycn formalnych wątpliwości, nie 
jes-em od tego, ażeby nie zająć  i z swej s tro ­
ny stanowiska w tej sprawie. Prow.acye, 
w których ludność polska się znajduje, są 
n i e z b ę d n y m  składnikiem monarchii p ru s ­
kiej. Państw o pruskie  nie zan ledby wato swych 
obowiązkow woDee ludności polskiej P odn ie­
sienie s tanu kultury w dzielnicach polsk.ćh 
podczas luO-letniej pruskiej admiuistracyi 
zwalnia mię od składania  dowodów pod tym 
względem. Popierano  w ludności polskiej nie 
ty k o  materyalny dobrobyt, ale uczyniono za­
dość potrzebom oświaty

Te d o b r o d z i e j s t w a ! ? )  nakładają  na 
ludność polską tez nowe obowiązki.

Polacy będą musieli się nauczyć, żeby Się 
czuli p rusk im i poddanymi Objawy, które 
w ostatnich i dawniejszych czasach m.elismy 
okazyę obserwować, pokazały ku mojemu 
wielkiemu ubolewaniu , że cel ten nie został 
osiągnięty. Przeciwnie, nie da się zaprzeczyć, 
że prowadzi się pewien gatunek narodowej 
propagardy  k tó ra  stoi w św iadom em  przeci­
wieństwie do państw a pruskiegu

Przeciwko tem u  n a l e ż y  w w s t ą p i ć  
w s z e l k i m i  ś r o d k a m i ,  j a k i  e j  s ł u ż ą  
d o  d y s p o z y c j i ;  tego żądać  musimy od 
mądrości państwa. Nadzieje Polaków zakończą 
się w końcu wobec siły faktów g o r ż k i m  
z a w o d o m .

A więc powiedział i p..n kanclerz, co 
myśli. . Odtąd Polacy w p.iństw.e pru>kiein 
na  n u o g o  już  liczyć nie powinni, prócz na sie­
bie samych.

R ozpraw a piątkowa w parlam encie  n ie­
mieckim posiada doniosłe znaczenie i z .nnego 
jeszcze punktu  widzenia.

Oto przemówienie dra  Komierowskiego 
stanowiło, jak  to widać z bliższego p rzy jrze ­

nia się jego tekstowi, niejako formalne w ypo­
wiedzenie rządowi dalszego poparcia ze strony 
Polaków. P  Komierowski o tw arcie  i s tan o w ­
czo oświadczył, iż Polacy nie solidaryzują się 
z obecnym kierunkiem rządu pruskiego i że 
wzgiąd ucisku materyalnego i moralnego lu ­
dności polskiej będzie dla nich m i a r o  d a  w- 
c z y m  przy rozpatryw aniu  naw et najbardziej 
rzeczowych wniosków rządu zw iązkow ego; 
dodał, iż oświadczenie to jest  wynikiem j e- 
d n o m y ś l n e j  u c h w a ł y  f r a k c y i ' połssiej 
O r ę d o w n i k  poznański dość charak terys ty­
cznie nazyw a ten zw rot w poglądach Koła 
polskiego — „oficyalnam pogrzebaniem poli­
tyki partyi d w o r s k i e j " .  -

Gustaw jEim.
Jed en  z najwybitniejszych publicystów 

czeskicn, wiedeński korespondent Narodnish  
Listów, poseł do Rady państw a Gustaw  E i m  
zm arł w Florencyi. Nieboszczyk liczył za le ­
dwie lat 47. P o  u tończen iu  studyów p raw ni­
czych i filozoficznych w Pradze  poświęcił się 
dziennikarstwu. Przez trzy lata p racow ał w Po- 
lilik  i Proroku , poczem przez 2 lata redago­
wał czasopismo Czeskie Xowiny. Od 1879 był 
..wiedeńskim redaktorem ' Narodnich Listów. 
Eim walczył gorliwie w chwilach pierwszego 
rozłam u między Siaro a Młodoezechami za 
udziałem Czechów w pracach sejmowych i 
Rady państwa. Umiał sobie wywalczyć wpły­
wowe stanowisko w łonie opozycyi. k tó ra  
zwalczała Taaffego i w ysta ra ł się o to, aby 
wątłe mci, wiążące M łoioczechów  z rzą  leni, 
nie zerwały się zupełnie. Jego  to moralnej 
powadze ' i wpływom przypisują w znacznej 
części zbliżenie się ' Czechow do hr. Bade- 
niego. Nawet w chwilach najzawziętszej walki 
między rządem  a opozyc ją ,  E im  był zawsze 
nule widzianym gościem w różnych biurach 
ininisteryalnyeh i z powodu tego wiele musiał 
słyszeć wymówek, a naw et podejrzeń. Jego 
świetne artykuły, pełne dyslektycznej wrerwy 
i zapału, wyrobiły mu w Czechach popularne 
nazwisko. Był on n iezrów nanym  łącznikiem 
pomiędzy klubem młodoczeskim a ministrami 
i przewódzcam i stronnictw, Eim pracował 
także na po lu-dram atycznem  W ielkiem u zna­
niem cieszy się też jego dzieło Xation Tcheque, 
dokładna i obszerna  monografia o poiitycznem 
i umysłowetn życiu norodu czeskiego w bie- 
żącem stuleciu Z stanow iska  naszego n a ro ­
dowego nie zawsze można się było godzić 
z działalnością E im a, ale naw et najzawziętszy 
wróg przyznać musi, że jego wszystkie czyny 
płynęły z -g o rą c e j  miłości ojczyzny. A czło­
wiek ten był prawdziwie między Scyllą a Cha­
rybdą, bo jako  Młodoczeob był wystawiony 
na pociski ś ta roczechów , jako  um iarkow any 
poi

narodowego postępu — jes t  s tra tą  la 
bolesną.

Wiadomości polityczne.
C esarz  M ilh c lm  rozkazał am basadorowi 

niem ieckiem u w Paryżu hr. M uenster  złożyć 
ciężko choremu gen Gallifeiowi, dowódcy 
słynnego ataku na kawaleryę niem iecką pod 
Sedanem, życzenia rychłego powrotu do zdro­
wia. W obec tego zapew nia  Gauiois. że ry c e r ­
skie postępowanie cesarza, znajdzie odgłos 
sympatyi w całej Franeyi.

Program  r a d y k a ł a .  Znany przywódca 
radykałów Leon Bouigeois wypowiedział wiel­
ką mowę polityczną na bankiecie, jaki wyda­
no w Paryżu  na cześć nowowybranych ra d y ­
kalnych senatorów. Mówca nie użył wprawdzie  
wyrazu „koncen trac ja"  ale w ezw ał wszystkich 
szczerych republikanów do jedności, prokla 
mując „unię republikańskich żywiołow" prze­
ciwko wpływom reakcyjnym i klerykalnym. 
Dwa niebezpieczeństwa, zdaniem p. Bourgeois, 
grożą rep u b l ice : socjalistyczny koliektywizm 
i reakeya klerykaloa , niebezpieczeńsł wo ze 
strony klerykalizmu jest o wiele większe Ko­
ściół zm iend  tak tykę : Rzym upraw ia  daleko 
sięgającą politykę, tern niebezpieczniejszą dla 
Franeyi, że odbywa się na tle uznania przez 
papiestwo urządzeń republikańskich . Wszyscy 
więc szczerzy republikanie powinni się po łą­
czyć przeciwko wstecznym dążnościom., Ja k o  
zasadnicze punkta  programu tegu republiaań 
skiego zjednoczenia s tawia Bourgeois: ogran i­
czoną rewizyę konstytucyi i powszechny po­
datek  dochodowy. O ten program, zdaniem 
mówcy, toczyć się będz le najbliższa walka, 
z której r°puDhka pow inna wyjść ostatecznie 
ugrun tow aną  i u trw aloną. Mówca bardzo se r ­
decznie pow ita ł  obecnych na bankiecie Isam - 
berta, D u ja rd in -B eaum etr’a i P e y tra ’la, jako  
reprezentantów  idei zjednoczenia. Zdaje się 
że Bourgeois umyślnie wypowiedział tak sil­
nie swoje zapatryw ania , aby zadać kłam wie­
ściom o celu jego podroży do Włoch. Czy 
tylko ten  zapał był szczerym  ?

W T u r y n i e  zm ar ł  6 b. m. generał C a -  
d o r n a .  Był to jed en  z najstarszycu i na jw y­
bitniejszych żołnierzy włoskich. V kampanii 
w 1849 r. zdobywał sobie rycerskie ostrogi. 
Po katastrofie pud Novarą był przeniesionym 
w stan dyspozycji. Rychło go jed n ak  pow o­
łano  do szeregów czynnej armii, w której wal 
czył w  K r y m i e  w r. 1859- Po aneksyi połu­
dniowych W łoch oył kom endan tem  rfycylti. 
W sław ił się jako  żelazny tępiciel rozbójn i­
ków w Abruzzach. Nazwisko jego zespoliło 
się w 1870 r. z dziejami kościoła, i Cadorna, 
jako  dowódca 4. korpusu  .armii, kierował

wtenczas akcyą wojemlą przeciw resztkom  
niezawisłego politycznego państw a papieskie­
go. On to 16 września  obsadził dzielnicę Ci- 
vita-Vechia, a w cztery dni potem wkroczył 
po krótkiej wymianie strzałów, przez P o rta  
Pia, na  c z e l e  w o j s k  w ł o s k i c h ,  d o  w i e ­
c z n e g o  m i a s t a .  W ładza świecka papieży 
ustała... W ostatnich czasach nazwisko jego 
poszło w zapomnienie, aż śmierć je  znowu 
światu przypomniała.

Kwesty}. w sc h o d n ia .  Poniew aż konfe­
re n c je  am baaadorów w K onstantynopolu  
w “ sprawie > reform , budziły tak między 
chrześcijańską, jak  m ahom etańską  ludnością 
zaniepokojenie, prosił  su łtan  — zdpomocą 
swych dyplomatycznych przedstawicieli m o­
cars tw a  o ogłoszenie projektu  reform. Z po­
wodu życzenia tego, o trzym ała  W ysoka ^ o r ta  
odpowiedź, że jeszcze nie nadeszła  chwila 
ogłoszenia projektu reform, że jednak , po wy­
kończeniu odnośnycn prac, zaraz zostanie 
przedstawiony sułtanowi projekt do p o tw ie r­
dzenia Abdul-Hamid oświadczył gotowość 
w y s łu cn an u  i uwzględnienia r a i —am b asa ­
dorów. -

/
Ze spraw miejskich. *,

H ala  n a  d w o r c u  g łó w n y m .
Je s t  uzasadniona nadzieja, że przecież b ę ­

dziemy mieli lialę.
W sobotę odbyła się w tej sprawie komisya 

na dworcu, przyczem rozważano p ro jek t miejskiego 
urzędu budowniczego — wypracowany przez 
starszego inżyniera p Łempickiego przy udziale 
p Zacnarjewicza. Ze strony m ias ia  obecnymi 
byli pp. w iceprezydent Scbayer ,  radn i P iepes 
i Zacharjewicz, ze strony m ag is tra tu  st. radca  
Łyszkowski, d y rek to r  H oehberger  i s t  i lżyuier 
Lempicki — ze strony  ministers twa kolejowego 
delegat spccyalny radca dwora p. S tanę, tudzież 
dyrek to r  kolei radca dworu p Deyma. ,

Reprezentanci ' gminy objaśniali S/.i^ególowo 
p re jek t  hali — poczem zastanawiano się nad tern, 
j i k i  obszar zajmie ta  hala, tudzież nad kosztami 
budowy,

Proiek tow ana haia ma mieć 140  metrów 
długości t. j. tyle, ile wynosi dhtgość dworca 
głównego, szerokość zaś 70 metrów tj. tak ą ,  iż 
wewnątrz niej znajdować się będzie siedm torów, 
na których wszystkie pociągi równocześnie p rzy ­
bywające i odjeżdżające z dworca łatwo pomieścić 
się dadzą. Celem dostań .a się do pociągów, z n a j ­
dujących się na dalszych torach, urządzone być 
m ają tunele ,  w liczbie pięciu, do k tórych prow a­
dzić będą  dwa wejścia dla podróżnych, dwa p a ­
kunkowe i jeden  pocztowy z obecnego peronu.

Tunele, urządzone przes tronnie  dla pomieszcze­
nia wielkiej liczby podróżnych naraz  wysiadają­
cych lob zdążających do pociągu — będą m ;aly 
kilka wyjść po stopniach pomiędzy torami kole jo­
wymi, k tó re  dla bezpieczeństwa będą od siebie 
odgrodzone stosownemi kra tam i i sztachetami

H ala  ma mieć wysokości 30 metrów. Pędzie 
ona ca ła  żelazna, kra towa, miejsce między k r a ­
tami wyDełnione grubemi płytami szklanemi dla 
przepuszczenia światła. Oparcie główne stanowić 
będą cztery narożne filary. Ściany boczne dłuższe, 
idące równolegle do torów, wznosić się będą ,,.o- 
nowo, kn górze zaś będą się one wyginały łu k o ­
wato ku  sobie, tak , iż u tworzą zamknięte  sk lep ie ­
n ie ;  ściany boczne, k ró tsze  (przecinające tory) 
tzw. czołowe oędą tylko u góry pełde, u dołu 
zaś będą miały jeden  lnb dwa duże otwory wyso­
kości 6 metrów dla przepuszczenia pociągów

' P ro jek t p Łempickiego wprowadza tylko jeden 
duży otwór boczny, w memoryale jedn ak ,  do tego pio  
jek tu  dołączonym uwzględnia on możliwość dwóch 
otworów w takim razie, jeżeliby więcej mż 7 to ­
rów kolejowych m-ało się znajdować w obrębie 
hali. W takim razie  każdy z otworów miałby 
58  metrów rozpiętości, a  28  metrów wysokości.

W dyskusyi nad tym projektem  delegaci m .asta  
przemawiali gorąco za jego przyjęciem, wykazując 
korzyści takiej hali dla miasta  i rnehu kolejowego, 
w porównaniu z gankami, k tóre  zamierza budować 
ministerstwo. Ganki te w yglądaliby jak  dużo s t r a ­
gany p rzekupek  z daszkami — a miałoby ich być 
k u k a  na różnych torach. Nie byłoby to ani piękne 
ani dogodne, nie  chroniłoby publiczności —  a w d o ­
datku  uie wieleby ratiiel kosztowało, niż jedna  
jeduo i ita  wielka hala. W edle obliczeń bowiem 
miejskiego urzędu budowniczego, h a la  koszto­
wać 5 0 8 .0 0 0  zł. projektowane zaś przez kolejową 
władzę ganki 3 9 0 .0 0 0  zł. Dla  tej nieznacznej 
stosunkowo różnicy 18 0 .000  zł nie warto is totnie 
oszpecać dworca.

A rgnm enta  przytaczane przez reprezen tan tów  
gminy — przekouały delega ta  m inis ters tw a. Nie 
uczynił on wprawdzie stanowczego przyrzeczenia  
w tej m ierze bo do tego nie był upoważniony, 
oświadczył j e d n a k ,  iż będzie rzecznikiem życzeń 
miasta  i ha la  będzie prawdopodobnie zbudowana.

Jeżel i  tak  się stanie is to tn ie ,  dworzec lwowski 
będzie miał wygląd wspaniały, wielkomiejski. Za 
g ran icą  bowiem szczególnie w Niemczech hale 
tak ie  są wszędzie w nżycin — a da ią  on t  tę do­
godność, iż zezwalają na swobodny ruch w obrębie 
dworca bez względu na opady a tm osferyczne  — 
co naturaln ie  dla podróżnych nie może być obojętne.

KRONIKA.
L w ó w ,  10 Lutego.

i  u t r  O :
—  11 Lutego. C zwartek . Lucyusza  biskupa.
— Wschód słuńca o godz. 7 m.u. 22  r a n o ; 

zachód o godz. 5 min. 10 wieczorem
 . O godz. 7 wi jczorem w tea t rze  hr. S k a rb k a -

„P o w ró t  ta ty" ,  i . J a ś  I Małgosia" .

Hr, K azim ierz  B a d e n i ,  prezydent mini­
strów przybył dziś do Lwowa. Minister d r  Ritt-  
ner przybywa dzi.uaj również.

1* W ł a d y s ł a w  B e ł z a ,  z powodu nadw ątlo ­
nego zdrowia, wystąpił z dyrekcyi Tow. przyjaciół 
sztuk  pięknych, jak  niemniej złożył obowiązki se­
k re ta rza  w Tow li te rack iem  im. Adama M ickie­
wicza. Członkiem obu tych towarzystw pozostaje 
p Bełza i nadal

Z  U n i w e r s y t e t u .  P. S tanisław  Józet W ierz 
bicki, rodem  z Krakowa, otrzymał na U niwersytecie  
Jag ie llońsk im  stopień d o k to ra  praw, a p A dam  
Emanuel Kottas, rodem z Krakowa, stopień dok to ra  
wszech nauk  lekarskich

Z g r o m a d z e n i e  l e k a r z y  odbyło się onegdaj 
w Wiednia. Przybyło na zebram e 6 0 0  lekarzy.

Główny punkt ob raa  stanowiły robotnicze kasy dla 
chorych, k tó re  wyzyskują wiedzę i p racę  lekarzy, 
ru jnu jąc  przy te m byt lekarzy , nie zajmujących po­
sad przy kasach L ekarze  kas chorych pobiera ją  
podobno w przecięciu po 10 a nawet po 5 centów 
za poradę...  Ostatecznie  uchwalono rezolucyę, ż ą ­
da jąc ą  zniesienia lekarzy kasy chorych. Członkowie 
Izby lekarskie j podpisali  deklaracyę, że me będą 
przyjmowali podobnych posad.

N a  b a l u  t e c h n i k ó w ,  k tóry  dziś wieczorem 
zgromadzi niewątpliwie ca łą  śm ietankę T o w arzy ­
stwa lwowskiego, spodziewaną je s t  także  obecność 
ministra  dr. R i t tn e ra .  '■

K a m le c l e  Ś n i e ż n e ,  z  powodu zamieci śn ie­
żnych, wstrzymanym został wszelki ruch pociągów 
na j oka luk cli kolejach kołomyjskich i na linii T a r -  
nopoI-Kopyczyńce.

Z a t w i e r d z e n i a .  C esarz  zatwierdził wynór 
właściciela dobr K az im ie rza  Szczanieckiego w Kwia- 
tonowicach, na prezesa, i Wojciecha Biech uskiego. 
bu rm is trza  w Gorlicach, na  zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w G orlicach ; oraz wybór Zbigniewa 
Horodyńskiego, właściciela dóbr w Zbydniowie, ua 
prezesa, i ks. M arcin* Zuziaka, rz kat. p robo­
szcza w Baranowie ua zastępcę prezesa  Rady po 
wiatowej w Tarnobrzegu .

I)ar. Cesarz uazielił z prywatnej swej szka­
tuły kougregacyi Sióstr  Miłosierdzia św. K aro la  
B oromeusza w Łańeucic, na rozszerzenie  budynku 
szkolnego, zapomogę w kwocie 200  zł.

N a  r e s t a u r a c y e  k a t e d r y  n a  Vi a w e l u  n a ­
desłała do K ra k o w a : R asa kred, m. Stry ja  6 0  zł 
i B ank zaliczkowy we Lwowie 100  zł.

S k i i t k i  lii. o strożności,  w Tarnow ie  w s t r a ­
szny sposób poparzyła  się 11 - letnia służąca, K a ­
tarzyna Jakubow ska. Z bliżyła  się ona zbytecznie 
do pokojowej kuchenki i ogarnęły j ą  płom.enib. 
Ma połowę tułowia okropnie popar zoną...  Niewia­
domo, czy wypadek ten przeżyje.

Oszust p ocz tow y  Wincenty F e rns  ŁnKaw 
ski a iesztow any został we wsi Laszk i G órne koło 
B orym ez ,  gdzie od trzech dni okrywa! się. Był 
on ekspedyentem * pocztowym i w swoim czas.e  
pobrał z poczty krakow skiej na fałszywe przekazy, 
nadane w Starej Soli 3 .0 0 0  zł.; oprócz tego 
w tak i sam sposób przywłaszczył sobie w Buda 
peszcie 9 5 0 0  zł! — a w A b azz y i , usiłował pod 
ją ć  1000  zł., ale bez skutku. Znaleziono przy 
nitn p ieczątk i pocztowe z różnych p o c z t . kilits 
podrobionych przekazów, rewolwer i morfinę.

7j W iedniu donoszą: Malarzowi AjaukiewI 
czowi otworzono konkurs .  Passywa wynoszą 3 0 ,0 0 0  
zł as tyw a  me. P ob y t  Ajdukiewicza nieznany.

Kobieta w ła śc ic ie lk ą  apteki. P a n i  Józefa  
Świętochowska s ta ra  się w W arszaw ie  o pozwole­
nie na otwarcie ap tek .  — ma je  podobno już  za­
pewnione. P an i  Świętochowska poprzeduio ukoń 
czyta uniwersytet, jak o  przyrodniezka, w Genewie, 
a  uastępn.e uczęszczała ua kursy farmaceutyczna 
w Moskwie, gdzie ozyskała stopień  prowizora

Prot. Suasow icz  został wybrany na wice- 
prezess Towarzystwa praw niczego w Pete rsburgu .

Hrabia Szu w ałow , bawiący obecnie w B o­
żen, dotknięty został nowym a ta k ie m  apo- 
pleksyi '

Ostatni sz la ch c ic  umarł w ty c h  dniach 
w Norwegii. Szlachectwo zniesiono tam jeszcze 
w r. 1821, Ostatnim szlachcicem oył baron H a ­
ra ld  Wedel- Ja r lsbe rg .

T o w a rzy s tw a  um iarkow ania  m ło d z ie ż y  
powstają  we F ran ey i  w tym celu, abj- zwalczać 
używanie napojów alkoholicznycb. L ekarze  i hy- 
gieniści u rządza ją  peryodyczne wykłady, w któ  
ryeh wykazują zgubne skutki alkoholizmu

Sposób u trzym ania . Z W arszawy donoszą 
Podczas spisu lnduości w powiecie Nowo-Mińskim 
zdarzył się fak t  charakterystyczny. Pewien m ie­
szkaniec z okolicy Nowo-M ińska własnoręcznie 
wypełnił b lank ie t  spisowy, przyczem do rubryki 
„sposób o trzym ania" napisał „złodziej pobytowy".

Z e m s t a  r o b o t n i k ó w .  D yrek tor  tkalni w Ży­
rardowie, pod W arszaw ą, p. Keuedy, Anglik, n a ­
padnięty  został w kan torze  przez robotników, k tó ­
rzy zadali mu trzy ciężkie rany  w giowę, oraz wy 
wichnęli rękę .  W ten sposób robotnicy zemścili 
się za to, że K enedy  natozył na nich rub la  kary 
za przybycie w pouiedziaiek do fabryki za pożno 
w stanie  nietrzeźwym. 1

F ałszerz  weksli  p oszu k iw an y . Z K r a ­
kowa zbiegł 35 letni agent handlowy M arkus  
K anner ,  spieniężywszy dwa sfałszowano weksle na 
45 0 0  zi. J e s t  obecnie poszukiwany listami g o ń ­
czymi. '

Ś m ierć  w sali b a lo r e j .  W W iedniu
w niedzielę podczas balu cgroduikOw w hotelu 
V ogelreu tber  zmarł nagie 45 letni Jozef Ries, 
rew ident kolejowy. Powodem śmierci był udar 
serca.

r z y m i  pożar  zdarzył się w Londynu  
Płomienie zniszczyły prawie do szczętu o b s z e r n i  | 
składy mebli i przedmiotów dekoracyjnych firmy 
M etzla. Szkoda dosięga 9 0 .0 0 0  f. szt. (przeszio 
milion guldenów).
 , K ró l-szew cem . K tó ra ś  z gazet włoskich za­

pewnia, że król włoski, H u m bert ,  stosownie do 
zwyczaju, panującego w rodzinie sabaudzkiej, je- 
szeze w młodości nauczony został pewnego rzemio­
sła; ma być mianowicie —  wybornym szewcem 
„A jednak  —  robi złośliwą uwagę inna gazeta  —  
but wioski (aiuzya do formy półwyspu apenińsk ie­
go), s t raszu ie  go c iś n ie . . " .

Konie am eryk ań sk ie  .» Rosyi. Z TelSfs- 
bnrga donoszą-  Hodowla „kłusaków" (rysaków) 
w Rosyi jeszcze nie może dorównać amerykańskiej.  
W tych dniach, w sezonie zimowym , 5 w Oarskiem 
Siole,  pierwsze dwie nagrody, (główna 17 00 0  rs.), 
zdobyły konie, urodzone w stadninach am eryk ań ­
skich. Gonitwy, mimo mrozu, wielce są uczęszczane.

W  P etersburgu  odbędzie się w tych dniach 
na rzecz miejscowego Towarzystwa katolickiego 
przy kościele św. K atarzyny, bal polski. Zapowia­
da się świetnie. Zgromadzi on najlepsze towarzy­
stwo petersbursk ie .

K rwawe w a lk i  P o lak ów  z Lndyuuumi 
W Brazylii .  Z Kurytyoy (s tan  Farnua) donoszą, 
iż na osadę Noemi, położoną w pobliżu Luceny, 
a zamieszkałą  przez polskich osadników z Galicyi, 
napadła  banda Indyau Bugrów w liczbie 200  ludzi 
i wymordowała okru tn ie  3 0  osób. Polacy z sąs ie­
dnich kolonii sformowali za napastu ikam ' zbrojny 
pościg i dogoniwszy Iingrów, wykonali na nich 
krwawy odwet. W ciągu kilku minut padło p rze ­
szło 40  tu Indyau zabitych, pozostali ,  rozpierzchli 
s.ę po lasach.

N o w y  n nikim w B razylii .  Z Santos (s tan 
Sao Paolo) ,  donoszą: W pobliżu miasteczka M a­
cano, o 15 minut ztąd, otworzył się nagle k ra te r  
wulkanu — i zaczął wybuchać ogień słupem wy­
sokim ua 30  metrów. Mieszkańcy okoliczni uciekli. 
Wybuch można było widzieć na 10 kilometrów n a ­
około. Pomimo, t e  ogień przes ta ł  wybuchać, k r a te r  
zwiększa się eo chwila.

Z  B r a z y l i i .  W  Porto  A legre (Stan Rio G r a n d ę  
de Sul) Polacy tam zamieszkali w liczbie 3 50  rodzin 
zamierzają  założyć polską parafię. —  Przybył tam 
polski ksiąaz. —  T a k  samo . w kolonii Sao Feli-  
c ianc je s t  ochota do założeni* polskiej parafii. B i­
skup z R io  Grandę, tam przybyły, uroczyście był 
podejmowany przez P o iak ów .— W San Mateo, (Stan 
P a ran a )  Polak p, F liz ikow ski rozpoczął koloniza- 
cyę oDszernych przes trzen i g run tu  własnych i c u ­
dzych. W arunki są podobno dość dogodne.

R -s y js k ie  s z k o ły  w C h i n a c h .  Gazety 
pe te rsbursk ie  d onoszą :  Z początkiem roku obe­
cnego otw arte  zostały w Chinach pólnocnycn dwie 
sz to ly  rosyjsttii!,' a  m ian ow ic ie : jedna  w T ian -
T sing  d ruga  w Yn-Czang, w pobliżu H anko i.  
Rząd, czy też stowarzyszenia  rosyjskie zam ierzają  
założyć jeszcze kilkanaście tak ich  szkół w Chinach. 
Rzecz 10 c iekawa...  Z d a je  się, żp Moskale posta ­
nowili sobie bądź co bądź —  opanować Chiny.

Z im no sz tuczne . Największa „ ius ta lacya"  
sztucznego oziębiania ' znajduje się w Chicago. 
Jotin Armonr, założyciel „A rm onr P a c k in g  Com­
p an y" ,  dostarczającej największej ilości*'mięsa kon­
serwowanego, zbudował in s taL cy ę  tę dla wymie­
nionej fabryki. Dwie maszyny do wyrabiania lodu, 
sztuezuego k a z a a  o sile 200  koni parowych, do­
s ta rcza ją  tam  w ciągu 34  godzin 600  ton lo d u !

P o d ło g i  pnpicrowc wehodząw użycie w S ta ­
nach Zjedn. Są one bardzo hygieniczne, dozwala­
j ą  ni chód cicbv gdyż sa złym przewodnikiem 
głosn. . "  '

Rury gazow e z papieru okazaiy  się na 
der p rak tyczne w Ameryce. 1 Posiadają doskonaią  
odporność na działanie  wody i gazu

i ________

Z ob serw atoryum  szk o ły  p o li tech n iczn e j
we Lwowie. 1 1

Dnia 10 lntego, 10 godz. rano.
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T o w arzystw o  s ir z r lc c k ie  lw o w sk ie  u r z ą ­
dza w lokalnościach strzelnicy mieszczańskiej 
w sobotę dnia 13 hm. wieczorek z tańcami d la  
człouków i tychże rodzin.

Bilety wstępu po 1 zł. nabyć m o ż ra  w h a n ­
dlu Wgo T. Okoruickiego i w cukierni pp. H a u ­
sera  i Bieuieckiego

W ieczór z tańcam i na dochód Tow. b r a ­
tniej pomocy słuchaczów weterynaryi we Lwowie, 
zapowiedziany pierwotnie na dzień 21 bm. odbę­
dzie się we wtorek d. 23 lutego br. w sali klnbn 
pocztowego (hotel G eorge 'a) .  K om ite t  urzęduje 
obecnie w biurze Towarzystw a ul. Wagi.ewioza 
1. 4, w dniach zaś ‘22 i 23 bm. w klubie poczto­
wym

W C zyteln i dla  kobirl i odbędzie się 
13 bm. o godz. 6 , pogadanka pedagogiczna na 
tem a t:  „ K oncentracya  na 1-szym stopniu nauki
w szkOie ludowej" . R e fe ren t  dyrek tor  dr. J a n

S c h a y e r ó w
I  u  II U l m I  ■ r i

H o w o ś c i  n a  k a r n a w a ł » jedwabi K  U
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Niemiec. W y dz ia ł  prosi uprzejmie o ja k  n a j ­
liczniejszy udział pań  nauczycielek

Ś l u b  panny Konscancyi Kohscberówny z p. 
Włodzimierzem Emiuowiczem, pobłogosławiony bę­
dzie we Lwowie, w kaplicy zakładu św Teresy  
w dniu 16 b. m. o godzime 12 w południe.

M ianow ania  i od zn aczan ia  Dyrekc j i :  poora i te- 
leg iu fów  zezwoli ła  na  zam ianę  uiiejsi służbowym, agy- 
Etentom pocz tow ym  Z dzis ław ow i Swaryezewi Ł irmu 
w Sksm sław ow ie  i Adolfowi R o s e n ra u c h o w i  w D -obo-  
byczu. — Adjuukci  tecbnio/.n i Leopold  Goldm an, A dam  
Topoln iok i ,  W ładys ław  S ro c zy ń sk i ,  W łodzim ierz  Ober-  
tynsk i ,  Grzegorz Peżańsk i  i M koła) T y m iń  ki z a m ian o ­
w an i  zos tal i  in ży n ie ram i  w oddz.iale techn icznym  gal . 
D am iesin iorw a .

Z m arli. W'e L w ow ie  E u g e n ia  Lepka,  córka  g rccko-  
kai .  k a tech e ty  przy g.inuazyiini F r a n c i s z k a  Jozefa, la t  
24. — W K ranów ie  Edwai i  Teślar ,  m ajs te r  k r a w ie c k i ,  
obywatel  dobrze  znany  w tam te jszych  kołach m iesz czań ­
skich .  — A leksaude i  K o rc z a k  Sozański ,  w łaśc .c ie  G r a ­
bowa pod T a rn o p o le m ,  p rze i i  wszy la t  39. —  Ks. K a­
zim ierz  G rzo n k a ,  b. przeor Oy*t®rą£fv w J l i g i l e ,
p rzeżywszy la t  53, w M ogile  p o i  K rakow em

Prof. Marceli Nencki.
vV niedzielę, j a k  to już donosiliśmy, ! obcho­

dzono w P e te r sb u rg u  jubileusz jeauego  ze znako 
mitycb uczonych polskich, prof. M arcela Nenckiego, 
człowieka, k tórego nazwisko znanem je s t  szeroko 
w Kołach naukowych E uropy ,

Przy tej sposobności nie zawadzi zapewne
podać parę szczegółów biologicznych o jubilacie.

W dniu 7 lutego 1872  roku prof. Marceli 
N encki habilitował się ja k o  docent chemii fizyc- 
logicznej uniwersytetu - berneńskiego w Szwajcaryi . 1 
Owoce 25-letniej jego p racy  są obfite. Profesor 
Nencki ze starej,  szlacheckiej pochodzi r o d z in y ; 
urodził się w rodzinnym m ają tku  Roczki, w gu- 
bernii kaliskiej,  a  pierwsze nauki pobierał w P io t r ­
kowie. Studyował początkowo filozofię w K ra k o ­
wie, Jen ie  i Berlinie, ale nie w tym kierunku
miitła iść jego dalsza działalność W  roku 1867 
widzimy go w Berlinie na wydziale lekarskim, 
k tó ry  uaońc ył w rokui 1870 z dyplomem d o k to r­
skim Już  na ławie uniwersyteckiej zarysowały się 
wybitne jego zdolności do badań chemicznych.

Studyował chemię pod kierunkiem Naunyna, 
a później Bayera.

Naunyn ocenił należycie działalność N en c­
kiego; na jego przedstawienie  został prof. Nencki 
asystentem ins ty tu tu  patologicznego w Berlinie, 
a później docentem chemii fizyoiogicznej. Pozy 
skawszy wkrótce stanowisko prof. i k ierownika 
pracowni, poczuł się Nencki w swoim żywiole i 
o a tąd  z nazwiskiem jego spotykamy się nieomal 
na  każdej karc ie  nowoczesnej chemii fizyologi-
cznej.

Nie ma prawie dziedziny fizyologii, w którejby 
Nencki nie wsKazał czegoś nowego, lub me roz­
świetlił rzeczy zawiłych.

W  dziedzinie baoań chemicznych nad d robno­
ustrojami położył pierwszorzędne zasługi.  Przy 
badaniach przyświecała mn jedynie  myśl o nauce, 
gardził jednodniow ą sławą wielu chemików tw ór­
ców .now ych środkuw “, nanka a nie in teres  były 
dźwignią jego działalności ~ P o  20  latach opuścił 
jnb . la t  ulubioną swoją" wsz.echuicę, powołany do 
P e te rsb u rg a  do ins ty tn ta  medycyny doświadczalnej. 
T u  objął k ierunek  praeowui chemii fizyoiogicznej 
i s tąd  wyszły prace pierwszorzędnego nietyliro teo ­
retycznego, ale i praktycznego znaczenia.

M i  m c m , m m c  i arW cac
Repertuar t e a t r a ln y . - T e a t r  lir. S u a rb ka  

Dziś we środę po raz 2-gi „M atki*  (die M dtter)  
sztuka w 4 akt. Jerzego Hirschfelda, tłum, L .  
L u lo w sk i .

W e czw artek  pu raz  6 - ty po cenach zwykłych 
operetkowych „P o w ró t  taty* opera-ba ilada  w 3 
ak t H e n ry k a  Jareck iego . Rozpocznie po raz I7 - ty  
„ Jaś  i Małgosia opera  w 3 akt. 5 odsl, E u g e i-  
ber ta  H um perdincka.

B a n d r o w s k i ,  przybywa w przyszłym ty­
godnia du Lwowa z Nicei, gdzie bawi obecnie 
u -  urlopie. J a k  wiadomo p Aleks. B a n d r o w -  
s k i  stale jes t angażowanym w F ran k fu rc ie  nad 
Menem a w całych Niemczech słyn.e jako na jzna­
komitszy wykonawca utworów W agnerowskich. Do 
L o h e n g r i u a  przygotowuje się wystawę w spa­
n iałą  tak  pod względem dekoracyjnym ja k i  kostyu- 
mewym.

Sejm gaftejnski.
(13. posiedzenie 2. sesyi V I I .  peryodu).

L w ó w , 10 lutego.
Zagajenie.

Początek o godz. 10 min. 40.
Sekretarz  U r b a ń s k i  odez jta ł  dalszy 

s p i s  petycyj, przyczam p K r a i n  s k  i poparł  
petycyę gminy m. Sokala o utworzenie tam 
trybunału  sądowego pierwszej mstancyi.

Pojawia się w saii prezydent ministrów 
hr. Kazimierz B a  d e  n i .

N ow e sądy .
AV załatwieniu pierwszego punktu  po­

rządku  dziennego odesłał Sejm jp raw ozdan ie  
W ydziału krajowego w przedmiocie utworze­
nia nowych sądów obwodowych i powiatowych 
w Gaucyi — do komisyi prawniczej. Według 
tego spraw ozdania  m ają być kreowane w okręgu 
wyższego sądu kraj. w Krakowie, sądy obw o­
dowe w Białej, w Bochni, w N. Targu i w pół­
nocnej części kraju mięazy Wisłą a Sanem, 
w Tarnobrzegu albo w Mielcu; dalej sądy 
powiatowe w Baranowie, nMajdanie, liudniku 
i Zaki.czynie, oraz m a nastąpić  wyłączenie 
gmin i obszarów dworskich Biadoliny szla 
cLeokie, Jaw orsko  i Perła  w okręgu sądu  po­
wiatowego w Brzesku i przydzielenie ich do 
okręgu sądu powiatowego w Wojnica*.

W okręgu wyższego sądu krajowego we 
Lw ow ie  mają być utworzone sądy obwodowe 
w Czurtkowie, w Ja ro s ła w iu  i w Żółkwi, ora/, 
sądy powiatowe w Bołszowcach, Jabłonowie, 
Jagielnicy, Krasnej,  Podkaruien.u, Strzeliskach, 
T śc .erzykach  i Zawałowie.

O dpow iedź na in terp e la c ją .
P. S a w c z a k  odpowiedział imieniem Wy 

działu krajowego na mterpelacyę p. K r a -  
m a r c z y k a  w sprawie kreow ania  sądu obwo­
dowego w Wilanowicach. W ydział krajowy 
zarządził  w tej sprawie badan ie  i otrzymał1 
tak od Rady powiatowej, jak  z wyższego sądu 
krajowego w Krakowie przychylne opinie — 
ponieważ jednak k reow aniu  tego sądu sp rze­
ciwiło się ministerstwo sprawiedliwości, przeto 
sp raw a  ta m usia ła  być zaniechaną .

W niosek  p. M ichalskiego
P. M i c h a l s k i  uzasadnia ł następnie 

swoj wniosek następującej o sn o w y :

.Sejm K rólestw a Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkim Księstwem K rakow skiem  wzywa 
ponownie rząd, aby po myśli najwyższego po­
stanowienia z dnia 4 czerwca 1869 i całego 
m inisterstw a z dnia 5 czerw ca 1«69 wprow a­
dził jak  nairychiej w urzędach kolei państw o­
wych i pocztowych tudzież w żandarm eryi 
także w wewnętrznej służbie język polski jako 
urzędowy.

Z arazem  poleca wysoki Sejm Wydziałowi 
krajow em u, ażeby sp raw ą tą  stale się za jm o­
wał ze swej strony poczynił odpowiednie 
kroki celem urzeczywistnienia  dążeń wskaza 
nych i tylokrotnych rezolucyi".

W uzasadnieniu tego wniosku przemówił 
p Michalski, jak  n a s tę p u je :

Z góią  ćwierć wieka minęło, gdy sp ra ­
wiedliwość monarsza przyznała  prawo ojczy 
stemu naszem u językowi-

Jego monarszej irncyatywie zawdzięczamy 
rozporządzenie  całego m in is ters tw a z dnia 5 
czerwca 1869, które niestety do dziś dnia wy­
konane nie z o s ta ło !

Nie potrzebuję szeroko rozwodzić się nad 
tern, ile szkody i krzywdy przynosi nam  ger- 
m aaizacya, panu jąca  do dziś dnia w wew nę­
trznej służbie poczt i telegrafów i kolei p a ń ­
stwowej i żandarm eryi. O tern wie każdy w tej 
wysokiej - Izbie. Ale mnie nietylko o p rak ty ­
czną stronę chodzi.

Poruszając mój wniosek z roku 1^95 
ażeby najwyższe postanowień.e cesarskie z r. 
1869 gw arantujące nasze praw a w całej pełni 
wykonanem ~ było, m am głównie na oku cel 
wyższy.

■ -  Panow ie!  W  chwili, gdy w innych dziel- 
aicacn polskich wypierany bywa nasz język 
ojczysty wbrew praw om  boski m i ludzkim, 
wbrew międzynaiodowym gw arantow anym  t r a ­
ktatom, nam  nie wolno zapom nąć o tem, że 
w nas główna twierdza ojczystej mowy i

W szak  nic więcej nie żądamy, jak tego, 
co się nam  słusznie należy a co nam m onar­
szą wolą przyznano — ale też tego domagać 
się powinniśmy. ’

Dlatego też w ponowionym mym wniosku 
kładę nacisk na to, ażeby nie poprzestać  na 
rezolucyach, które widocznie w W iedmu nie 
mają  powodzeń a.

Potrzeba  aby W ydział krajowy sprawy 
tej z oka nie spuszczał i konsekwentnie nią 
się zajął, aż do ostatecznego przeprowadzenia. 
Jeżeli obecnie ponawiam wniosek, to dlatego, 
że obecną chwilę uważam za właściwą. Stoimy 
wobec nowego Koła polskiego, które wejść ma 
niebaw em  z wyborów do Bady państwa, a 
które powinno i musi uznać się za delegacyę 
Sejmu w Wiedniu. Koło polskie powinno w tej 
m .eize  mieć wskazówkę ze strony Sejmu i 
dlatego ośmielam się zalecić przyjęcie , mego 
wniosku. {Oklaski.)

W niosek odesłano do komisyi praw ni
czej.

W niosek  p. Sredn law sk lego .
Z kolei uzasadniał poseł Ś r e d n i a w s k 1 

swój wniosek o zaprow adzenie  pocztowej gieł­
dy pracy. Mówca wystąpił już  w przeszłym 
roku z podobnym wnioskiem, Sejm uchwalił 
s tosow ną rezolacyę, W ydział krajowy zajął 
się gorliwie tą sp raw ą — ponieważ jednak  
rząd równocześnie wdrożył badania, . przeto 
jej zaniechano. Obecnie przedkłada mówca 
gotowy projekt ustawy, wypracowany przez 
a ra  W iktora Ungara, prosząc o zastanowienie 
się nad nim.

W niosek odesłano do Komisyi admini­
stracyjnej.

K o n c e s ja .
Zgodnie z wnioskiem W ydziału krajowego 

(spraw ozdaw ca p. W e r e s z c z y ń s k i) ucuwa- 
lił Sejm zezwolić gminie m. Kołomyi na prze 
ciąg lat 10 na pobór opłaty gminnej od wina 
i moszczu (po 5 zł od hektolitra).

U staw a drogowa.
Z porządku dziennego przedkłada poseł 

R o m e r  spraw ozdanie  komisyi drogowej 
w przedmiocie zmiany ustawy drogowej. Mar 
szałek otwiera rozprawę ogólną Zapisują  się 
do głosu; p r z e c i w  projektowi dr. Bernadzi- 
kowski i Rosner, z a  p r o j e k t e m B o j k o ,  Żar- 
decki, K ram arezyk ,-U rbańM  i, JabI, Dworski, 
Krzysztofowicz i Czajkowsk..

Pierwszy zabiera głos dr. B e r n a d z i -  
k o w s k i  Czy obecny projekt zadosćczyni żą 
daniom ludności?  — na to pytanie m ożnaby 
odpowiedzieć: tak i nie. Tak  Wydział k ra jo ­
wy, jak Komisya liczyła się bardz ie1 z opin-ą 
osób, zasiadających w Izbie, aniżeli z opimą 
kraju, i Załatw ienie  sprawy jest  połowiczne, 
podobnie, jak  to ktoś powiedział, że interes 
załatw ił w połowie, t o  on zgadza się, a d ruga  
s trona  nie. Połowiczne to załatwienie upatru je  
mówca w zmianie prestacyj drogowych w ro- 
bociznie z czterech  dni na  dwa dni. Dopóki 
te prestacye nie zostaną  zupełnie zniesione, 
nie może być mowy o zupełnem  załatw ieniu 
sprawy. U staw a drogowa — zdaniem m ów cy— 
powinna się jedynie  opierać na opłacanych 
podatkach, jeżeli już  koniecznie prestacye 
mają pozostać, to zupełnie wystarczałby ,e-  
den dzień Mówca “ kończy przeto prośbą 
o zniżenie prestacyj w robuciźnie z dwóch 
dni na jeden.

Drugi z kole — za ustaw ą —  p rz e m a ­
wiał p. U r b a ń s k i  Mowea broni prestacyj 
w robociżnie, które już w obecnym pimekcie 
do minimum  zostały ograniczone W yraża 
przekonanie, że ustaw a wpłynie znacznie na 
rozwoj komunikacy w kraju, a oparta  na j e ­
dnolitym, rów nom iernym  rozkładzie ciężirów, 
przyczyni się do zmniejszenia szkodliwego 
rozdziału między dworem a gminą {Oklaski 
na prawicy).

Trzeci p rzem aw iał p. R o s n e r  przeciw 
ustawie, ze s tanow iska miast, k tóre  mają już 
tak wiele ciężarów do ponoszenia, że ciężary 
włożone na nie przez nową ustawę drogową 
są za dotkliwe.

P. B o j k o ,  gdyby chciał szczerze pow ie­
dzieć, czy lud będzie zadowolony, to musiał 
by odpowiedzieć, nie, T rudna  rada  — trzeba  
na razie brać to, co się da uzyskać. Projokto 
w ana  ustaw a zdąża powoi, do tego, aby wszy­
scy w równej mierze przyczyniali się do ko­
sztów u trzym ania  drog. Projekt obecny daje 
też nadzieję, że i w innych kierunkach zapa­
nuje większa sprawiedliwość pod względem 
rozdziału ciężarów. Niech partya konserw aty­
w na  ma oczy i uszy, a przedewszystkiem 
serce o tw arte  dla słusznych żądań ludu, a nie­
bawem wszystkie s tronnictw a znajdą się na 
jednym  grancie  (oklaski). Wyraża podzięko 
wanie hr. m arszałkow i za micyatywę i p rze­
prow adzenie  tej sprawy — kończy prośoą,

azeoy regulamin, krory wyaa W ydział krajowy 
dla tej ustawy, był napisany prosto, jasno  I 
zrozumiale, tak, aby był dla ludu zrozumiały.
(Oklaski z  laiv ludowych)

P. N o w a k o w s k i  przem aw iał przeciw 
ustawie dlatego, że zdaniem jego faworyzuje 
ona dwory, a chłopi będą skazani na pono­
szenie jeszcze większych ciężarów, aniżeli dziś. 
Zwłaszcza postanowienia  o szarw arkach  dają 
sposobność do nadużyć bogatszym wiościa- 
nom. „ . .......

P. C z a y k o w  s k i  przem aw .a za u s ta ­
wą, jednak poczuwa się do obowiązku zazna­
czenia swego s tanow iska, jako reprezen tan ta  
większych posiadłości. Od r. 1866 stan dróg 
krajowych znacznie się poprawił, a to główme 
dzięki obszarom  dworskim. Po r. 1867 grunta  
zostały podzielone i temu nieszczęsnemu po­
działowi należy zawdzięczać, że rolnik na 
gruncie mniejszym ,do tych ofiar nie jest 
zdolny. Nowa u s taw a  nie wprowadza reformy 
w tym kierunku, natom iast ogranicza współ­
działanie czynników, które dawniej oddawały 
drogom takie usługi. Mówca polemizuje dalej 
z p. Bojką co do tego, jakoby nowa ustaw a 
była postępową i sprawiedliwą. Tak  nie jest. 
Projekt nowy obciąża bardziej g runt włościań­
ski, a to je s t  zfe. Chcemy od ludu tego, czego 
nie ma, a nie tego, co dać* może: me cticemy 
od niego pracy, ale każemy mu płacić i weź­
miemy mu za to ostatnią krowę. Kończy a p o ­
strofą : oby ta bu rza  rozpolitykowania ludu
ustała, a wówczas podobne, kw estye . będą 
mogły być rozpatryw ane ze stanowiska czy­
sto ekonomicznego, a me partyjnego.

P. D w o r s k i  przem aw ia  w myśl uchwał 
wiecu 30 miast i oświadcza, że reprezentanci 
miast z poczucia solidarności narodowe będą 
głosowali za ustaw ą, mimo, że obciąża ona 
w wysokim stopniu 30 miast rządzących się 
ustaw ą z 13 m arca  1889 r. Miasta te gotowe 
są do ofiary na rzecz dróg gm.nnych, a naw et 
większej, jak dotychczasowe, chociaż nie mają 
bezpośredniej korzyści — jednak w oznacze­
niu wysokości ‘ tych ofiar, m uszą się liczyć 
z swojemi siłami finansowem; i potrzebami i 
dlatego dom agają  się zmiany § .4 3 .  K onkretne 
wnioski postawi m ów ca przy rozprawie szcze­
gółowej.

P. K r a m a r c z  y k  zaznacza, zasadniczo 
że ustawa je s t  postępowa i lepsza, sądzi 
jednak, że lepiej było. aby za trzym ać w u s ta ­
wie dwa dni piesze, które uw aża za korzy­
stniejsze od jednego ciągłego. W  końcu wy­
raża zadowolenie, że takie ustaw y pojawiają 
się w Sejmie. Skoro ich będzie więcej, skuro 
Sejin kierować się będzie tylko spraw iedli­
wością — da Bóg, będziemy wszyscy p ra c o ­
wali razem w zgodzie dla dobra  kraju

‘ P. K a r a t n i c k i  p rzem ówił krótko 
przeciw ustawie, żądając odesłan ia  jej na- 
powrót do W ydziału krajowego, celem wy­
pracowania  nowego proiektu.

Godzina 1-sza. Posiedzenie trw a  dalej 
Przem awia za u s taw ą p.  J a h l .

TVnioski i in terp e la c ja .
Pod koniec wczorajszego posiedzenia od : 

czytano 'n a s tęp u jące  wnioski - i ‘iaterpelacye, 
złożone do laski marszałkowskiej

Wniosek p. M i c h a l s k i e g o  w sprawie 
zaprow adzenia  języka polskiego w w ew nętrz ­
nej służbie kolei skarbowych, poczty i ż a n ­
d a rm e m .

" Wniosek p. Ś r e d n i a w s k i e g o  w sp ra ­
wie pocztowych giełd pracy.

W niosek p W e i g l a ;  1
„Poleca się Wydziałowi kr&iowemu:
1) Aby rokowania  z rządem  cc do 

udziału jego w budowie kolei Dębica-Pilzno- 
Brzostek Ja s ło  Żmigród Konieczna jak  na jp rę ­
dzej ukończył; ’ - ■   ■

3) aby z koncesyonaryuszam i o formę i 
wysokość ewentualnego . udziału kraju  się 
umówił i pomienione linie program em  swej 
najmiższej akcyi kolejowej objął'*.

Wrjjoaek p. M e r u n o w i c z a o wezwanie 
rządu, aby wybudował Kolej ze Lw ow a do 
Winnik, jako kolej państwową.

W niosek p. W i n n i c z u k a ,  aby u rzę­
dnicy podatkowi wysyłani byli do gmin dla
poboru podatków. ----------- ---

P. S z w e d  interpeluje p. kom isarza rząd.
kiedy przedłoży rząd projekt ustawy co do
uwolnienia od opłaty prawnej spadków 500 
zł. nieprzenosząeych.

P. P o t o c z e k  interpeluje p. komisarza 
rządowego w spraw ie zamknięcia zaporą 
drogi gminnej w Gorzkowie, w pow. sądeckim 

P. O k u n i e w s k i  interpeluje p. kom isa 
rza _rządowego w sprawie rozwiązania wiecu
w Śniatynie. i ~

*

W wc/.orajszem naszem  spraw ozdaniu
zdarzyła się pomyłka druku, mianowicie uza ­
sadn ia ł  swój wniosek nie p Orzechowski 
(bo takiego posła w Sejmie nie ma) ale p. 
O s u c h o w s k i . .

Gstatme wiadomości.
* Projekt zamiany służebności w K ró ­

lestwie Boiskiem wręczony -został do p rze ro ­
bienia oddziałowi zmmskiemu w ministerstwie 
spraw  wewnętrznych.

* Stowa-zyszeme polskich słuchaczów 
szkoły politechnicznej w Dreźnie  „Lechitia" 
zostało rozw iązane  pod zarzutem , iż cz łon­
kowie jego dem o n s tracy jn a  wstrzymali się ud 
udziału w komersie, urządzonym  ku uczczeniu 
imienin cesarza  Wilhelma

* Z Berlina zaprzeczają, jeszcze niedawno 
szeroko głoszonej wieści, o ustąpieniu naczel 
nego prezesa prowincyi poznańskiej, W illamo- 
witza. Tw ierdzą  zresztą, że nie ma o tein 
mowy tylko „chwilowo".

* Niemiecki pancernik ,,C esarzow a Au- 
gusta“ odpłynął n a  wody kreteńskie  Je s t  to 
najsilniejszy ; i największy okręt niemieckiej 
wojennej m arynarki.  1

* Wydany został rozkaz, ażeby w ;Wiel- 
kiem 1 Księstwie Einlandzkiem wywieszane 
były tlagi jedynie o barw ach narodow ych ro ­
syjskich.

* Z a  zezwoleniem rządu odpłynęło z Ra- 
guzy na Kretę 100 K roatów  i 30 Bośniaków, 
aby wstąpić de tamtejszej żandarmeryi.

* National Ztg. wysnuwa z zajść w Ate- 
nacn i na  Krecie, wniosek, iż między Grecyą 
a Anglią istnieje ciche porozumienie, i ostrzega 
Grecyę, aby nie wyciągała na  korzyść Anglii 
kasz tanów  z ognia. Anglia nie byłaby w s ta ­
nie wziąć Grecyi w opiekę przed inuemi mo- 

- f r tB if f r t i1 — ■ ■ ■■■■■■ . .i

* Agencya llaw asa  donosi z Aten, że n a ­
leży tam oczekiwać przesilenia ministeryalnego.

* W  Basorze, porcie - Azyi 'M niejszej, 
um arła  In d u sk a  wśród objawów dżumy; 
drugą chorą wzięto do lazaretu. — W  K ara -  
m an choruje też już  pewien A rab — Pow ie­
trze morowe się zbliża i Już  je s t  w Persyi, w 
Kandaharze. Kozacy pilnują, żeby nie przeszła 
poza  ich granice — Może się dziegcia wy­
straszy 1 • '

Megramf „Stówa Polskiego", i
W ie d e ń  10 lutego. P rezydent ministrów 

hr. Badeni wydał do wszystkich władz cen­
tralnych polecenie, aby postarały  się o zape­
wnienie urzędnikom państwowym  i sługom, 
pozostającym w służbie rządowej, wolnego 
czasu w dniu wyborów do swobodnego wyko­
nania  p raw a wyborczego.

W ied eń  10 lutego. W ojenno au s tro -w ę­
gierskie okręty „Cesai^uwa M arya T e re sa 1* 
i „Sebenico**, baw iące  obecnie .n a  wodach 
Kreiy, udzieliły schronienia w czasie rzezi 
wielu poddanym austryacko-węglofskim i n ie­
mieckim. Zbiegów przewieziono do Mytilere, 
skąd udali się na okręty „Lloyda".

i W ie d e ń  10 lutego. < Ministerstwo skarbu 
zaciągnęło u grupy banków Rotszyldowskich 
pożyczkę inwestycyjną w kwocie 117 milionów 
koron po kursie  92 z a -100.

W ie d e ń  10 lutego. Obrady nad przedło- 
żeniami iugodow em i rozpoczną się w p a r la ­
mencie po Wielkiejnocy bez względu na to, 
czy deputacya kw otow a ukończy do tego cza­
su swói e laborat, lub nie 'S podziew ają  się 
ogromnej większości za przedłożeniem, m 

P r a g a  10 lutego. Na wczorajszem  p o s ie ­
dzeniu Sejmu uzasadniał H e r o l d  wniesienie 
adresu  do tronu, lmueniem Niemców ośw iad­
czył S c h a r s c h m i d t ,  iż wstrzymują się od 
głosowania i me wejdą do komisyi, ja k ą  dla 
tej sprawy projektowano.

P raw nopaństw ow e dążenia - -  mówił Sehar- 
sehmitdt — są  darem ne a także i szkodliwe, 
gdyż skierow ane są przeciw historycznem u 
rozwojowi Austryi. D ążen ia  te mogą osłabić 
całą  monarchię, a Czechom przynieść znaczne 
szkody. Tylko w silnej monarcho zna jdą  Cze­
chy silne oparcie. Niemcy będą więc zawsze 
walczyć przeciw tym prawnoDaństwowym d ą ­
żeniom  i - i  . '

Po  mowie Scharschmidta opuścih Niemcy 
salę sejmową, a wniosek Herolda o reak ty ­
wowanie zeszłoroczej komisyi adresow ej przy­
jętym został głosami Czechów i wielkiej w ła ­
sności.

B u d a p e s z t  10 lutego. Banffy oświadczył 
w Sejmie w czas.e rozpraw  nad Dudżetem m i­
n isterstw a handlu, że rząd me zam ierza w p raw ­
dzie ograniczyć autonomii RieKi, ale pragnie 
zaprowadzić w niej us iaw y węgierskie.

B e r l i n  10 lutego Biuro Wolffa donosi, 
iż rząd turecki uczynił am basadorom  p rzed ­
staw ienia  w sprawie nienawistnego dla Tur- 
cyi postępowania Grecyi.

P a r y ż  10 lntego. F ism a zgodnie siwier , 
azają, że sytuacya zew nętrzna  je s t  bardzc po­
ważna.

P a r y ż  10 lutego. W  kołach p a r lam en ta r­
nych wielkie ' wywołała wzburzenie pogłoska, 
iż Anglia zam yśla  ‘ proklam ować swó; pro te ­
k torat nad Egiptem

Myśl unii Krety  z G recyą doznaje tu ży­
czliwego przyjęcia. . ,

B a k u  10 lutego. W ybuchł tum* o lbrzy­
mi pożar na terenie naftowym. .Spaliło 
się 29 wież w .ertn iczych i m agazyny naftowe, 
mieszczące przeszło m nion pudów nafty. 
Poża r  po długich wysiłkach zlokalizowano.

A teny  10 lutego. Okręty , ;H ydra“ ■ „i%i- 
pheios“ odpłynęły do Retymnu, aby zab rać  
ludność chrześcijańską. ,

A te n y  10 lutego. D eputowany Stais u d e ­
rzył w parlam encie  na rząd z powodu kre- 
teńskiej polityki. W Izbie omal nie p rzysz ło  
do bojki ' -

K o n s ta n ty n o p o l  10 lutego. Rada m. 
nistrów oświadczyła się przeciw w ysianiu 
wojsk na Kretę. Na razie o d p ł jn ę ły  tam 
tylko 2 okręty wojenne

' V* a s z y n z to n  10 lutego, Eu mugracyjny 
zezwala na im.gracyę kolnet i dzieci nieumie- 
jących czytać. j

T e le g ra m  gb ld o w y  W ied eń  11 lutego. 
P rzy zamknięciu giełdy porannej notowano:

do 28 zl , 284 szluk po 29 1 do 32 zł., 197 
sztuk po 33 do 37 zł., 8 sztuk po 36 do 38 
zł. za cen tnar  metryczny żywej wagi. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano 
po 22 do 29 zł.; krowy podiuczone po 21 dc 
32 zł.; bydło chude dia m asarzy po 16 do 23 
zł. także za cen tnar metryczny żywej wagi.

W ied eń  9 lutego. (K ursa  te legraficznej: 
Alpejskie Tow arzystw a górnicze . . 86'3(
Węgierskie akcye kredytowe . . 407 —
Akcye acglo austryackie ' ; . 155 —
Akcye banku Unior • , 295' —
Akcye kolei południowej > 1 . 90'25
Losy tureckie . . . • " ,  49 10
Akcye kolei państwowej . . . 354.75
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej 2 9 3 5 0
4-proc. ganc. oblig. propin. z 18S9 r. 
Akcye tytoniowe . .
Węgierskie obligacye indemnizacyjno 
Akcye koiei E lbelal . -
Akcye banku dla krajów koronnych - 
4 -proeentow a węgierska ren ta  złota 
Akcye banku związkowego .
Rubel papierowy . f i .  ~ ti
Węgierska ren ta  papierowa 
Kredytowe ziemskie 
Kredyty . o •
R imamurania

Usposobienie słabe

97 70 
147-50 
97.aO 

271.75 
2 4 ‘ 75 
122.20 
257' — 
1-27-25 

99'75 
445 0(j 
369-25 
241 50

( c n y  n a f t y  i p r o d u k tó w  n a r t o w j c u  
Lwów, dnia 10 L u tego_jl897 .
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w zł. za 100 kg. netto. 20°j„ t a r a e u  
g ros z beczką 

Cena ropy p o d a n a  bez beczki

.usaifrka . . . . 20.05 20.05 19.55 19.00
i

Salo inw a 19.80 i 9.3 19.00 18.15 - - —
S ta n d a rd  Wliite . 19.05 i 9.05 lS.Oc 6?2 7.0" 4.6r
/ .np.iliia . . . . 17.05 17.05 16.2 ii 16.50 — — —
Kauka/.kn 20.05 20.05 19.25 — — —
Kopa am eiykańska — - - — T — — 1.4S
k o p i  g a l ic y jsk a  . — — 3.03 — - —
Olei su iarowy . r o ­

syjski 0.901 . . 25.— ' } - _ — * — — — -
Olej sm arowy O.POó 2 3 . - 2 3 - — — — —
01e | sm a rów  -  O.900 2 1 . - 21.— — — — —
O.ej w rzec ionow y . 57.- 17.— — — — — —
Olej cy l in d ro w y  . 14.— 14— , — — — — —
Olej smar. wy innej 1 2 ' —5 i

prowenienoy J tanie,. — __ \ 
i

I

Lwów, z Izby handlowej 10 Lutego 1697

1* A k c y e  * a  H z t u k e .
( (bez kuponu b ieżącego).

Kolei g a l. K a r . L udw . po 300 złr. m. k. 1217 50 220 -
Koiei lw ów sko-ezern-jaskiej po 200 złr. 292 -  . ł.97 —
Banku hip. gai. po 200 zł. w. a. I. em isya 893 - 403 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. z \ . .2.10 — ------ -
A kcye G arbarni, Rzeszów po liOO zł. . 200 - 202 -
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr. 250 — 260 -

£ . L i s t y  E A ^ ta w n e  c a  lOO E fr I
„ (bez kuponu bieżącego). ■

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosow ane z 10 prc. prem ią. 110 10 Ilo&O

Banku hip, 4 i pół p re f  Jos w 50 la.. 99 80 100 50
Banku h tp .4 p r .  w 00 ja t. po :?00 kor. 96 70 97 4 'i
Hai'ku k raj.A i pó ł prc. w. a. los* w 51^1* 100 '0 10* 40

n n A ? rc- w- a - w 57 J, 87 50 98 2P
ToW. kred . gai. ziem. 4 prc, w. a.*I, em is. 97 80 98 50

“ ‘“""Tj ; * r 4 pr, los”w 41 i p ó ł 1. 97 70 98 40
* 3 k J s 4 pr. w. : ." io s . 56 i. 97 40 981

£ O b lif f i  ku lOO * i r .
-----

(bez kuponu b ieżąeeg o )j 1 l
'jnilicyjsk. fu n iu szu  prop. 4 prc. w. * 97 80 98 50
Buków, funduszu prop 5 p~c. w. a. 102 75 — -
K om un Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 102 10 102 8

A- f  „ „ ,t_ 4 i p ó ł  prc. III , em. 100 - 100 7
Pożyczki kraj„# 6 prc. w. a. z r. 1873 ------- -------

„ 4 i p ó ł prc. w a. z r. 1833 105 - -------
„ Ó  „ 189’ -------- -------

,  „ 4  nrc. koron, 'z  r lb 9 3 97 60 98 30
,, „ i  [ ,, k ró l . m L w ow a 9° - 97 70

Losy m iasta K rakow a . . 25 50 27 50
r S tanisław ow a . ' 43 -5 46  -

4 . U  < n  e  l  ' j E

D uiil cesarski . . . , 5  62 5 72
N apO Ieondoi . . A b y 55
Pól im peryał 9 60 ------
K ub<1 rosyjski srebrny  , ........................ 1 2 0 - 125 —

1 „ papierow y . ■ . - . . . 126 50 127 50
100 m arek n iem .eck ich  . 58 40 59 90

płacą

Kredyt} austryackie i 
Kredyty węgierskie 
Anglo-bank . i .
L anderbank  . ; .
Kolej państwowa . 
Południowa 
Alpiny . . I .
Tytoniowe .
T ureckie  , i .
Usposobienie lepsz6

.
.

368.50 
406-50 
150.00 
245-50  
354 50 

90-25 
85-80 

153 75 
49 00

Dz.ał! ekonomiczny.
S p ra w o z d a n ie  t y g o d n io w e  Izby handlo­

wej i przemysłowej o cenach  zboża i p roduk­
tów we Lw ow ie  od 29 stycznia  do ‘ 5 lutego 
bieżącego roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
s ta ra  7 80 do 8.05, nowa 7-80 do 8 05, żyto 
s ta re  5.75 do 5.95, nowe 5 75 do 5  95, jęczmień 
b row arny  5 o0 do 6 ‘— , pastew ny 4 '80  do c 5 5 ,  
owies 5 '70 do 5 '95, hreczka 6 5 0  do 7’—, 
kukurudza  zeszłoroczna 5 ”— do o '40, now a 
5 ' — do 5.25 proso — do — •—, groch do 
gotowania 5 -25 do 7.85, groch pas tew ny  4 5 
do 5 5 0 ,  fasola —-— do — - - ,  Dobik 4-30 do 
4 65, wyka 4 25 do 4 50, koniczyna cze-wona 
37- -  do 47 -—, koniczyna biała 42 do
5 9 ‘— anyż r o s y j s k i  do — anyż
p ła s k i— -— do — , km inek  — io — , 
rzepak zimowy stary 11-75 do 12'50, rzepak
nowy — •— d o  , —' — do — , lnian-
ka 6 75 do 7-50, nasienie Im ane — ' - do 
— , soczewica — '—Ł do — *— , rzepak zi 
m owy — •— do — *—, nasien ie  konopne — •— 
do — , chmie' nowy — •— ao — •— , nafta 
zwykła 14- — do i 5 ‘— salonow a i8 ‘50 do 19 50, 
wszystko za  100 kilogr., spirytus 10.000 liti- 
p rocenfnw j,  kontyngentow any, bez poaatku  
konsumcyjnego 14-05 do 14 30 i

W ied eń  9 lutego. Na -poniedziałkowy 
targ  zwieziono bydła rogatego  n a  rzeź ogołem 
5131 sz tuk ;  w tej sum ie było z Galicyi 939, 
z Bukowiny 1 1 0  sztuk. Przebieg targu oży­
wiony. — Ceny spadły ]  w porównań u 
z zeszłotygodniowemi ~ o i z ł -  Fozostam  
niesprzedanych 69 sztuk. — VTołóe z G a­
licyi i Bukowiny sprzedano : 217 sztuk po 23

Polecam y zarr.ianą -w ypow iedziane,
- 1 ; » V - ---

po 1 m aja b r
4 %  Pożyczki krajowej z 1891 r.

.4 %  Listy zaet. Tow. kred ziem.
4 %  Listy zast. Banku kraj 
4 %  Pożyczkę miasta Lwowa.

Sokai i Lilier.
Dom  bankow y i kantor  w ym iany .

; Zlecenia z prow ncvi za łatw iam y odwro- 
ną pocztą bez doliczenia prowizyi.

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  ta  nie poehodzi od redakcy .,  k tó r a  też me 
b ierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

D oniesienie!
, e i* ł

Niniejszem prostuję ogłoszenie p. Leszka 
Majewskiego, publikowane S lutego br w- tu ­
tejszych dziennikach w k ie ru n k u , że nie M a­
jew sk i dał sprawę do rozpa trzen ia  Radzie d y ­
scyplinarnej Izby adwokatów, lecz ja. na dniu 
27 listopada 1896 wniosłem przeciwko m em u 
skargę i już do śledztwa wytoczonego, przez 
referenta  dr. Pająka przesłuchany  byłem.

J o z e f  Br. Liriuiiekl.

L ekarz cnorób kobiecych i akuszer

D r *  G e m  p a d e w s k i

b. asystent prof. R okitansky  ego w szpitalu  chorób 
kobiecych w W iedn iu ,  op e ra to r  kliniki położniczej 
p ro f  ’ G. Brauna wW- e d n i u  i kliniki chirurgicznej 
m of. Wólflera w G racu , po studyach na klinikach 
pref. Leopolda  w Dieżuie i prof. Olshauseus 

w B erlin ie
osiad- we L w o w ie  i ord y n u je  od 3 — 5 po  
południu . (I)lu uooirich od 9 —10 rano b e z ­

p ła tn ie .
U l.  J a g ie l lo ń sk a  1. 7 (1. piętro).

itn a w iijt
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P E R E Ł K A
PRZEZ

3 -  T T  ' _£a..

(Ciąg dalszy).

Perełka potrząsnęła  głową.
— Nie sądzę, — rzekła  — trzeua mi 

poważniejszego męża, niż J a n  de Blaye.
— Poważniejszego ? Aież pan de Blaye 

ma lat trzydzieści cztery lub trzydzieści p i ę ć !
— Cóż to znaezy ! On wcale nie jest po­

ważny, w iecz? wcaie..
— Ach, nie wiedziałam !
— J a  cncę męża. któryby kochał tylko 

mnie jedną.
— Je s te ś  tak ład n a  i tak powabna, że 

możesz być spokojna
Pere łka  za trzym ała  się w środku alei i 

przykładając rękę do oczu, zaw ołała
— Czy to nie powóz widać tani w alei?
— Powóz, niema wątpliwości.
— J a k i  pow óz? J a  nie widzę, taki k ró t­

kowidz ze mnie.
Fae ton , para  koni, i jakiś pan , ktorego 

nie znam, powozi.
— To on...
A ponieważ Jo a n n a  zrobiła ruch p y ­

tający:

— To pan de Clagny — rzekła  — przy. 
jaciel mojej b a b k i , właściciel m ają tku  L a  
Noriniere. ' ! '

— Ach, ten pan tak bogaty !
— Tak bogaty? Czy sądzisz, że on taki 

bogaty? Aai słówka o tern nie słyszałam
— Ależ t a k ! Olbrzymi majątek... cały 

w ziemi. . . . .  . .
Perełka już  nie słuchała . Zerw ała  kwia­

tek polnej stokrotki, która świeciła w trawie, 
i schylając swoją, jakoy s trw ożoną główkę, 
roztargniona, skuba ła  drobne listki.

No — pytała, uśmiechając się, Jo- 
auna  — jakże cię kocha?...

P e re łk a  podniosła swą ład n ą  główkę i 
zadziwiona z a w o ła ła :

— E to  tak i?  ' I
— Ten, d 'a  którego obrywałaś listki s to ­

krotki. "  'J' ! . ‘ ]
— Nie wiem, nic pytałam  o nikogo.
— A  co ci odpow iedziała?  i
— Bardzo. : [
— No, to ci odpowiedziała za wszystkich.
I  wchodząc za swoją przyjaciółką na

schody peronu, Jo a n n a  doda ła :
— To p r a w d a ! wszyscy się w tobie k o ­

chają... i zasługujesz na  to. '
■ Gdy obie weszły dc b a !  l’u, ' tw arze  nieco 

drzemiące obudziły się nagle. H enryk  de Bra- 
cieux w yszep ta ł :  „N ak o m ec!“ co sprawiło, że 
markiza rzuciła mu nieżyczliwo spojrzenie,

podczas gay pan de Clagny, prawie b.egnąc, 
sk ierował swe kroki k u  Pereice. ’

— T a k ,  to ładnie  — rzekła  mu upi.coj- 
mie — jaki pan grzeczny, ześ zechciat nas 
odwiedzić bez zwłoki i bez cerem onii!

" — Zanadto  jestem grzeczny i wkrótce 
pan- stanę  się natrętny.

— Nigdy! — odpowiedziała z nęcącym 
uśmiechem.

P o tem , biorąc ją  za rękę ,  przedstaw iła  i 
J o a n n ę :

— Jo a n n a  Dubuisson, moja najlepsza 
przyjaciółka k tórą  stracę, bo wychodzi za- 
mąż. " ''

— Ale — wtrąciło młode dziewczę, pra 
wie zm artw ione — dlaczego to muwisz, 1 Pe 
rtjłko? W iesz dobrze, że zamężna, czy nie, 
pozostanę zawsze twoją przyjaciółką

' — Tak... tak się mówi, ale to już me 
to samo. Gdy się wyjdzie zamąż, nie należy 
się już ani do rodziców, ani do przyjaciół. 
Należy się do m ę ż a . do mego jedynie.

— Jak ie  to piękne... takie ułudy] — 
szepnął półgłosem pan de Clagny.

Nagle Ferełka zwróciła się do niego z za­
pytaniem : ■

— Co pan powiedział?
— Niedorzeczność!
—  Nie! Z rozum iałam  ' że pan żartu je  

sobie ze mme. Doskonale zrozum iałam . ' Na- 
próżno pan potrząsa g łow ą, j a  wiem dobrze,

źe sobia pan ze mnie żartu je  i tu dlatego, iż 
twierdzę, że jak  się je s t  zam ężną, '  tylko do 
m ęża się r.aleiy O tóż , '  mogę być śmieszna, 
lecz to jes t  moje przekonanie... i założyłabym 
s i ę j ż e  i pan Spiegel ma toż samo zdanie ‘

Młody człowiek skłonił się z uśmiecham, 
lecz nie odpowiedział. 'P e re łk a  zaś mówiła 
znow u, zw racając  się zawsze do hrabiego.

— Czy pan Spiegel był już  panu p rz e d ­
staw iony? Nie? W takim razie, niech ja  n a ­
prawię to za p o m n ie n ie : pan Spiegel, na rze ­
czony Joanny...  który me śmia potwierdzić, 
że mam s łu szność ,1 ponieważ nie czuje się 
w większości Istotnie, tylko on tu je s t  żona­
ty... lub prawie żonaty.

— No, a P aw eł?  — rz e k ła ,  śmiejąc się 
m arkiza. ""
1 '  — P a w e ł?  Ach, prawda... me pom yśla­

łem  o nim. Jed n ak  nieżonaci g ó r u ją : H e n ­
ryk, Piotruś, ksiądz dobrodziej, pan  Giraud, 
Jan .. .  patrzcie, co mu jest, temu Janow i,  jak  
śmiesznie wygląda ?

J a n  de Blaye siedział w Bambusowym 
fotelu, z oczyma wpół przyrnkniętem i, głową 
w spartą  na ręku i zdawał się drzemać.

— Głowa mnie boli — odpowiedział.
A gdy na lega ła ,  dopytując s ię ,  skąd  po 

chodzi ten ból głowy, rzekł szorstko :
— No cóż ? zw ysła  migrena. Czyż m o­

żna  wiedzieć, skąd się b ierze? Bierze s i ę ,  
bo się bierze, aość, że jest.

Pere łka  p tzesuuę ła  się poza lotel, w któ­
rym siedział jej kuzyn . '  N ieznieohęcona jego t 
szorstkością i pa trząc  na jego twarz zmizer- 
niałą i bladą, na jego oczy zapadłe  i ciemną 
otoczoną obw odką , mówiła łagodn ie :

— Musisz być  b a rd zo ,  ale 1 to Dardzo 
c ierp iący ,  ż eb y  tak w y g lą d a ć ,  a n a d e w sz y sc k o ,  
żeby się  p r z y z n a ć , '  żeś n iezd ró w , ty, który 
zawsze chcesz uchodzić za człowieka nie do 
p ok on an ia  Mój b ied n y  Janie , tak bvm chc ia ­
ła, ż e b y  ci b y ło  lepiej *

Pochyliła się i lekao przykładając usta  do 
pociemniałych powiek młodego człowieka, 
dłuzszą chwilę je  na nich trzymała.

J a n  de Blaye zbladł, potem poczerw ie­
niał silnie i gwałtownym  ruchem  powstał.

— Przestraszy łaś  m n ie — rzekł niezmier 
nie zakłopotany i z m epew nem  wejrzeniem. — 
To n iedo rzeczne! ale cie nie widziałem... i tal: 
się przeraziłem...

Pan  de Clagny powstał także z roazajem  
gniewnego wybuchu na widok Perełki ca łu­
jącej swego kuzyna . lecz, z rozum iaw szy n a ­
tychmiast,- do jakiego stopnia było śm ieszne 
jego zazdrosne , wzruszenie, ponownie usiadł 
i rzekł drwiąco - ■ -,

— Jeżeli  to lekarstwo nie . poskutkuje... 
to chyba choroba  ' de B iaye’e je s t  nieule­
czalna. j

(Ciąg dalszy nastąpi)

U o i k l a d  J a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d la  m i a s t a  L w o w a

wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada i896 r.

P o c i ą g
go.

dżina p r z y c h o a z i  a o  L w o w a P o c i ą g go
ozina o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany 7»» z Janow a pospieszny glO do Czerniowiec i Snczawy
osobowy 7i» z Snczawy i Czerniowiec > *9 s*° ao K ra k o w a  w poł. z N Sączem i Rozwadowem

* 8 “ z Sokala i Ja ro s ław ia  przez Rawę mieszany gU5 do Janow a
n 8 ze S t r j j a  i Ławocznego n 9 15 do Bełżca  w poł.  z Sokalem i Ja i  osła wiem
9 8 °7 z Podwołoczysk i Brodów osobowy głO do Podw ołoczysk i Brodów — ,fl
9 8 “ z K rakow a  w poł. z N. Sączem, Jas łem  i R a x ą n 9 Jł do S try ja  i Lawocznego w po’, z Chyrowem i

mieszany JJS z Jaaow a ’ Stanisławowem
pospieszny z K rakowa w poł. z Now. Sąćzem, Zagorzem n gi5 do K rakowa w połączenia z Jasiem

l*"
i C h /ro w em  ~ ■ n ' 105‘ do Czerniowiec i Suczawy

» ze S try ja  i Eawocznego w poł.  z Chyrow.ra  i pospieszny 2J6 do Podwołoczysk i Brodów

2f,i
Stanisławowem osobowy 2*5 do Czerniowiec i Suczawy

» z Saci.awy i Czerniowiec pospieszny 250 do Krakowa w połączenie z R aw ą  i Chyrowem
9 gio z Poawoioczysk i Brodow mieszany 3 do Janow a

osobowy 5 10 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 3°. ao S c r j j a  i Skolego
5 “ z Bełżca w poł z Sokalom i Jarosławiem ! KTO-O

6*s
: 1 

do K rakow a w poł. z Nowym Sączem, ZagorzemN o o osobowy
osobowy 6 " z Suczawy i Czerniowiec mieszany i Chyrowem ■ .......
mieszany 6 30 z Janowa y 0 i do Sokala i Jarosław ia przez Rawę
osobowy 6 “ z Kranowa w połączeniu z Rozwadowem osobowy y 22 do S try ja  i Ławocznego

pospieszny 8 “ z K rako w a  —  ' mieszany y 50 do Janow a
osobowy 9 i° z K ra k o w a  w poł. z N . Sączem i Rawą osobowy 10t5 do Czerniowiec i Suczawy

pospieszny 9 “ z Snczawy i Czerniowiec n 10<5 do PoJw oioczysn  i Brodów 1
10°* z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 do K rakow a w poł. z Jas łem , Rozwadowem i

osobowy 1010 z Ławocznego i S try ja  w poi.  z Chyrowem i Nowym Sączem

J 2 10
Stanisławowem osobowy 4*o do K ran o w a  w poł. z Cnyrowem, Jas łem , Roz­

n z Ławoezoego i S try ja  w poi. -l Chyrowem i - wadowem i N. Sączem

5*°
Stanisławowem a

521 do Stry ja ,  Ławocznego i Chyrowa
pospieszny z K rakow a w poł. z Nowym Sączem i Jas łem pospieszny 5 5‘ ao Podwołoczysk i Broaów .

Pus łuchan ia .
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nam ies tn ik a .  —  Od godz. 11 do 1 popo łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p r e z jd e n ta  krajowej dyre-  
kcy i  s k a r l u  iCorytowsniego Od godz.  11 do 1 p o po łu ­
dn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  -  d y re k to ra  kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po p o łudn iu  e o d z i e n n i e  z w y ją ­
tkiem w t o r k u  w p rezydyum  wyższego sądu k ra jo ­
wego. — O a goaz. 1 do 2 popołudniu  e o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u . m arsza łk a  z wyjątkiem . w  t o r  k o w 
i p i ą t k ó w .

H A N D E L  II E R  B A T Y  i K A W Y

E M O  I i A  E J E E L A
we L w u w ic ,  p lac Maryacki 10

i
:

W y s t a w y  i  m u z e a .
— Nieuttająca w yttaw a w yrobów przemysłu Kra 

ju w .g c  otw arta  codziennie  w d o n n  n iegdyś Biesia-
deckich (przy placu Halickim ).  W stęp  wulny w p o n ie ­
dz ia łek ,  ezwar,ek i p ia tem  V\ inne dnie 10 et. od 
osoby. W szystk ie  przedm io ty  na  sprzedaż

— N ie u s ta ją c a  w y s t a w i  zjednoczonego  'L>v»*ił,.,- 
stwa pizy jacioł sz tuk  p ięknych ,  irzy p lacu św. Ducha 
1. 10, I. piętru, jes o tw ar ta  codziennie  o i godziny  10 
rano  do godz. 5 po po łudn iu .

— Muzeum przemysłowa miejskie oiwarre  co 
dzieiu-.ii (z wyją tk iem  poniedziałKÓw) od 9 rano do 2 
po po łudn ie  (w niedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

-   Zakład narodowy im. Ossolińtkich. B ib lio tek a
o tw a r o  codzienni* od g o l z .u y  9 do 2 z wyją tk iem  n ie­
dziel i św ią t  uro czystych, G ab ine t  monet  i medali p o l ­
sk ich  o tw arły  jes t  d l a '  zwiedza jących codz ienn ie  w g o ­
dzinach  -  nrzędow ych , a  nadto we wtork .  i piątki tasze  
od godziny 3 do 5 popołudniu .

— Muzeum imienia Dzieduszyckich we i.wowie, 
uiiez T ea i ia i i  a 1. 18. . .........

t p o leca  r.

HERBATĘ
zbioru  m ajow ego  

'/, k i. Congo z ł .  1 .60  

Soucnong czarna 2 .— 
,, sbiór m ajowy 3 .— 

Kaysow czarna . 4 .—

Melange de Lond 4 .— 
W y s ie w a i  h er b a ­

cian e  . . . 1 .30
W y s ie w k i  najlep -

|  u lecą  najlepsze gatunki

I  i A W Y
o sm aku czystym , arom a .

tycznym  które rozsyła   ̂
franco do  każdej stacy. 
p ocztow ej w w oreczkach  

*/« k. »/, k.
Porloiic* . . . .  9.— —.90 
Cnbi* grubo zi r̂nist* 9.50 —.96 
Cejlon ejeloua . . . 10.— 1.—

, „ przeRnia 10.40 1.04
„ " n grub.ziar. 10.75 1.08

„ pertowa. 10.75 1.83 
aiobs arabska aromat. 10.75 1.08

. . 10.75 1.08

W

i
i

szych  herbat . . _ 1.0U;j»wa złota

Opakowania n ic  l iczy  się.
Z am ów ien ia  z prowir.cyi w ysy ła  się odw rotną  

- pocztą -  -  5

• M M M M  M I M M M M M w M I I M k I M M ś M M I M I M I M

Jan Dziewoński w e L w ow ie poleca w wielkim wyborze po cenach znacznie zn iżonych: W -LO C ZK I we wszystkich możliwych odcieniach.
  Największy wyDÓr różnych kanw, Jećwebi, tilozeli, flioflossu i kordonKÓw, Mydełka, perfumy, szczotki

H a l ic k a  l. (i, grzebienie. O lbrzymi wybór najefustowniejszych zaczętych robótek. jgSJT' T ow ary  Z plerwszo- 
., __— _    rzędnych fab ryk , ceny niższe j a k  wszędzie gjĘ. W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Żaden artykuł .ualetowy nie może rywalizować pod wzelęaem skutku i d o b ro ć  
z Antilentilię. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj. usuw a w krót­
kim czasie: piesi, plamy wątr-obiano, blizny itd. nadaje cerze iwietną białość, 

świeżość i delikatność- — Cena 2 zt

JAN IIINATOW HZ
L W Ó W : (sklepy wiasne) ul. K o p e rn ik a  1. 3., H a lick a  1. 11. 
K R A K Ó W : Sukieumce 1. 20 .,  C Z E R N IO W G E : Rynek 1. 2

Dr- Lesław Eoruński.

R a d a  -państwa
j<y skład, zakres działania i wybór.

Do nabycia we wszystkich księgarniach pc cenie c 2 0  ct.

i -

o o
m• o -ł-*e

a>c
O )
3 LU 05 PKO

-*«- 3Ć —• O E
Cfi 
Ct 
N

UJr-3
h- CO

* r- 
Z . 35
•S -S3

©■w*

oj=u
E

OD ■o
0 £

°  C=3*
o

fl
d uo

Ct
■a

a r o <X> , i s
N

CT3L_
OD
E

c t

©-IM00
O(-

a .

“I
O

2

■y* Ej «
s ..

-o
KO

P _2
ocoo

£ LU o coa
2

o
z

*o

K A L E N D A R Z E
po s iO  ct.

zam iast po 50 ct. dostać można 
u L e o n a  B&deka we Lwowie ul. 
Ormiańska l. 3. Z prowincyi 25 

ct. wraz z przesyłką.

JW H T E C H Y  kowalskie wyroou 
i-THL kra jow ego, znakom ite  po 
30, 35 i 50 zł. Kowadła, szun- 
s z ta k i , sznajdyzy i inne n a rzę ­
dzia — poleca P io tr  C hrząs tow - 
ski. nandel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1. 1. (naprzeciw  

Katedry).

M utynowany OGRODNIK i 
C H M IE L A R Z , żonaty, z kil­

kuletnią praktyką, mugący Się wy­
kazać  chluDnemi świadectwam i 
poszukuje posady zaraz lub od 
i 3 lutego. Ł askaw e zgłoszenia  
pod a d r e s e m : J . R . Ogrodnik 

poste restante, Krosno.

„IMPRESSA“
-B IT T J E S O  O g ł o s z e ń  

Lwów, Sykstussa I. 30.
Uskutecznia  ogłoszenia we wszy­

stk ich  d z ie n n ik a c h , j a k  najlepiej i 
najtaniej .  — A dres w y s ta r c z a ją c y : 
v lmpresscr“, Lwów.

Medal zas ług i w 1894 r.
Za darm c i franko  rozsyła się 
próoki p .ęknych i trwałych czy­
sto lnianych p ł ic ien  i web na 
z o s z u le , prześc ierad ła  bez szwu 
n,p.t ręczników, chustek, bielizny 
stołowej, drelich  na liberyę itp. 
wiasnego w y ro b u , oraz próbki 
materyi do p ran ia  (bawełnianej) 
w różnych kolorach, na ubrania  
dziecinne itp. w bardzo trwałym 
ga tauk u  — po bardzo  niskich 

i p rzys tępnych cenach.

W ia d y s ia w  G o n e t ,  w K or­
czy n ie .

Artur Kościcki
SYKJU SZ“

Herbaty

DRZEWO opałowe
zdrowe, sucha

dostarcza

flA.NK KOLMCZl
w e L w o w ie ,  ze  s k ła d u ,  p rzy  

ul. G ródeckiej 1. 123.
JM f~  Zam ów ienia  przyjmuje się 
w biurze Banku rolniczego, plac 
Smolki 5., lub w sklepie Związku 
handlowego dla Kółek rolniczych 
ul. Pańska 1. 21.
Cena za stos 4 -n ie tro w y  z d o ­

staw ą do dom u 14 z ł .

I n n n  tu tę*  n lek le jonych  z dosko m - 
l . v V U  łe j  f rancusk ie j  bibułki  po s ł r .  
1 i wyżej, pu leca  f a b ry k a  F. N ż i t o w s k  
Lw ów . P rz y  odbiorze  5.000 sz tuk ,  pr - 

cz ta  franco.

sllad tjiko na.dtps2y.i1 m i ™  
Lm jl.Zaiiarsp# sfcal.ll.

Filia: ul. 3. Maja I. 2.
poleca

najprzedniejsze od 90 ct. 
do 1 zł. 15 ct. za 1j j klg.

i
ehiuskie, losyjskie , 
dnamskie i indyjskie 

od 38  ct. do 1 zł. 50  ct. za ’/g klg.

Okruchy f f f f i  'J s d'8'
1v q 1 t 9  0  holenderskie Korffa z 
-I-' *• ł k a . U  Amsterdamn ' / iS -klg.
30 ct. , '/g klg. 60  ct. , ' / i  k lg  1 zł. 
10 ct. ,  ‘/j kig. 1 zł 90  ct.

K oh lera ,S uchar-  
\ j / j  K O l B C l y  da i M enier ‘/ t

klg. 35  ct. do 75 ct.

Wanilię rlo“,k“t po 10
T w m i * ł L  k u ra c y jn y ,  butelka 
J \  1 • I l i a  11^1  z i  80  ct., 3 i 5 zł.

W i n o  lecznicze, Maiaga, Sher 
tt  l l l c l  L ac r im a  ChriSti, bu­

te lka 1 zł. 8 0  ct. do 2 zł. 50  ct.

T I  l i m  Praw<tziwy z Jam ajk i ,  bu­
l i  L i l i i  te lka  ’/4 litr. 1 zl. 50
c t , 2 i 3 zł

I i  I n n y  z i ° t ° w y  4 la Char- 
treuse , bu te lka  1/.J li tr .

1 zł. 50  ct.

Herbatniki

K SIĄ ŻK I szkolne do wszy­
stkich szkćł, skrypta uni­

wersyteckie, kupuje, oprzeaaje 
i zmienia najkorzystniej katoli­
cka antykwarnia STANIS-LA  
W A  K&HLERA ul. Batorego 
I. 2 8 .  (naprzeciw  gimnazyum F r a n ­

ciszka Józefa

S to r y  a u t o m a t y c z n e  ;

m □  1 zł. 10 ct., ż a lu z ję  m □  
2 z? 20  ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20  ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r r - t r i * ,  
s t ó r  i i a l n s L j y i  w e Lwo  
w ie ,  u l ie a  J a b ł o n o w s k ic h  &.

OcriP?

. - . r  „LEO N ARD O  W R A “
niezrównane, dobroci wódka ca ła  flaszka 1 złr 
I pół tlaszki 50 ct do nabycia w handlu

Leonarda iSolećkiego
we L w o w ie ,  B atorego  2. \

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są  marKą ochronną i n a ­
pisem „L eonardów ka“. ........ -    *.......— —

1 klg. 
30  ct.,

1 zl.
do 2

zł. 20 ct.

B R O N  M Y Ś L I W S K Ą
^  wszystkii-h systemów

Ekpresy, Trzy lu fk i, Biichsflinty 
©  f t  ^ _  i sztucce — niemniej

w e t

Pistolety,
Floberty, W ia tró w k i 

i Rewolwery
poleca najtan.ej 3

: <xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxn
 W ydawnictwo Hipolita Wawelperga______

TRYLOGJA Henryka Sienkiewicza,
„O g n ie m  i M ieeatem 1 2 tomy, 

„ P o to p “ 3 tomy,

„ W oIod ,Y |«w sk i“ 1 tom
w tamem „Jubileuszowym wydaniu“,

Do nabycia po cenie 4  zł. za wszystkie 6 to- 
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MOWA posła Stan. SZCZEPANOWSKlFGti
w y s z ł a  u z i la ł iA c le iA Ł  f S p ó ł l k i  i t y d a W n i o i f c e j  wa Lw owie ,—  i j e s t  d o  n a b y c i a

w księgarniach i w Administracji „Siowa polskiego^
I j w ó t y  -—  ] ł j « s a z  I l a n s m a n a .  —  O e i m  lv>  c t .

i l r a j o w e  T o w a r z y s t w o  ^ P R Z A J p R A 4* w  K r o ś n ie ,
O T W O R Z Y Ł O  filialny s k ^ a d  p t o c ie n  i innych w y r o b ó w  t k a c k i c h

we Lwowie, uiica Kilińskiego I. 2

fłskłftden) Bpótlu wydawniczej we Lwowie, sŁowars. sarcj. t  ogr puręką. Papier t fabryki Braci Fijałka Wfffcich w Bielska 2 drukarni Luaowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


